
Materiały

N IEM IECKI NAD LEŚN ICZY O ZAGŁADZIE ŻYDÓW W CHEŁM NIE 
NAD NEREM

W Archiwum Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce 
przy Ministerstwie Sprawiedliwości znajduje się przebitka maszynowa opra­
cowania pt. Die grosse Liige —Chełmno, der Nationalsozialismus, wie ihn das 
deutsche Volk nicht kennt, Ein Erlebnisbericht von H. May(Wielkie kłam ­
stwo — Chełmno, narodowy socjalizm w postaci narodowi niemieckiemu  
nieznanej, pamiętnik H. Maya). Pam iętnik ten napisał — jak wynika z przed­
mowy — H. May w lutym 1945. W trzy lata później został pamiętnik ten pi­
smem z dn. 6 I 1948 przez Polish Liaison Detachrflent, Deputy Theater Judge 
Advocates Office 7708 War Cromes Group A.P.O. 407 United States A rm y  
przesłany Polskiej Misji Badania Niemieckich Zbrodni Wojennych w Bad 
Salzfluen „do wiadomości i ewentualnego wykorzystania”. Pismo z dn. 6 I 1948 
nosi podpis m ajora W. Czechowskiego, zastępcy szefa misji, który zapewne 
do wspomnianego Polish Liaison Detachment był delegowany. W tymże piśmie 
donosi on misji, że oryginał przesyła równocześnie Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. A więc dokument ten został przez autora 
złożony władzom wojskowym Stanów Zjednoczonych i przez nie — w ory­
ginale — przekazany Polsce.

Przebitka oryginału przechowywana dzisiaj w Głównej Komisji nie obej­
m uje całości pracy. Ze spisu treści wynika, że ma ona cztery rozdziały:
I. Jak stałem się narodowym socjalistą, II. Moje przeżycia w Polsce, III. W ielki 
mord na Żydach, IV. Marsz powrotny. Przebitka zawiera, poza przedmową 
w spisie treści osobno nie wykazaną, jedynie trzy rozdziały, a więc brak 
rozdziału IV, który — jak należy wnosić z tytułu — został poświęcony ewa­
kuacji mniejszości niemieckiej z Polski na przełomie 1944—45 r. w obliczu 
nadchodzącej Armii Radzieckiej.

Już pobieżny rzu t oka wykazuje, że jest to rzecz, która ze wszech m iar 
zasługuje na wnikliwe studium. Dotyczy to głównie rozdziałów II i III, gdzie 
opisano okupację w Polsce. Z nich ważniejszy jest rozdział III o masowej 
zagładzie Żydów w Chełmnie nad Nerem w pobliżu Koła, przy linii kolejowej 
Poznań-W arszawa. Zawiera on szereg nieznanych dotychczas szczegółów. 
Dla oęeny wartości owego rozdziału III poważne znaczenie m ają również 
poprzedzające go części, rozdział II o przeżyciach autora w Polsce, a nawet 
rozdział I, w którym May opisuje swoją drogę do partii narodowosocjalistycz- 
nej i swoją w niej działalność do pierwszych miesięcy II wojny światowej. 
W całej pracy daje autor swój autoportret moralny, przede wszystkim we 
wspomnianych dwóch rozdziałach. Rozdział II, dotyczący wyłącznie kon-
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taktów autora z Polakami, pozwala nam stwierdzić wiarogodność autora, 
bo wielu wymienionych przez niego świadków dzisiaj jeszcze żyje.

Kim jest autor pamiętnika H. May? Na podstawie pamiętnika można 
ustalić następujący jego życiorys. Urodzony pod koniec ubiegłego stulecia 
skończył szkołę w r. 1911 i zaczął praktykę w państwowym nadleśnictwie 
gdzieś w Rzeszy. Niebawem po wybuchu I wojny światowej, jako bardzo 
jeszcze młody człowiek, wbrew woli rodziców poszedł do wojska i walczył 
na froncie zachodnim, tam został mianowany podoficerem i odznaczony że­
laznym krzyżem I i II klasy. Po wojnie pracował jako leśniczy. Pociągała go 
jednak praca polityczna, wstąpił do partii narodowosocjalistycznej, po zdo­
byciu zaś władzy przez H itlera do organizacji SS, gdyż powiedziano mu — jak 
pisze w pamiętniku — że stanowi ona elitę partii. Chciał przez to uniknąć 
zrównania z masowo wówczas do partii wstępującymi oportunistami. Ponie­
waż przyjmowanie nowych członków do SS było wstrzymane, przyjęto go 
w drodze wyjątku z mocą wsteczną od 1 I 1933 r. W nocy z 25/26 VIII 1939 r. 
został zmobilizowany i wysłany nad granicę belgijską. Okazało się niebawem, 
że nie jest zdolny do służby wojskowej i wskutek tego został już na początku 
grudnia 1939 r. zwolniony. W styczniu 1940 objął stanowisko nadleśniczego 
(.Forstmeister) w okupowanej Polsce, w tzw. K raju  Warty, w powiecie kol­
skim. Piastował je do końca okupacji. Poza tym zajmował szereg innych sta­
nowisk: jako nadleśniczemu powierzono mu urząd powiatowego łowczego, 
pd r. 1943 zastępował powiatowego sędziego w ramach aparatu partyjnego, 
ze służbą SS nie miał jednak nic wspólnego, pracował tylko w pomocy spo­
łecznej tej organizacji (Hinterbliebenenbetreuer). W dn. 1 VI 1942 pod wraże­
niem akcji w Chełmnie złożył w 114 SS Standarte we Włocławku wniosek
o zwolnienie, motywując to swym religijnym światopoglądem. Wniosek został, 
acz niechętnie, uwzględniony, autor zgodził się jednak pracować w dalszym 
ciągu, mimo wystąpienia z SS, w pomocy społecznej. To stanowisko opuścił 
dopiero w dn. 7 X 1944 r. W r. 1943 wezwano go do wstąpienia do Waffen  SS, 
czemu jednak odmówił. Także swoim synom nie pozwolił wstąpić do tej for­
macji. Jeden służył w obronie przeciwczołgowej, drugi przy spadochronia­
rzach.

A oblicze polityczne i moralne? Częściową odpowiedź na to pytanie dał 
nam już życiorys. Autor jest niewątpliwie zagorzałym Niemcem, jest przy 
tym człowiekiem o dużej odwadze cywilnej. Ma określoną postawę moralną. 
Z niej i wspomnianej odwagi zdaje się wyrastać jego decyzja o wystąpieniu 
z SS w obliczu wielkiej zbrodni, której był naocznym świadkiem. Autor pa­
m iętnika twierdzi też, że w kwietniu 1944 przewodnicząc na zebraniu obrony 
przeciwlotniczej wystąpił publicznie przeciw demolowaniu krzyży, podjudza­
niu młodzieży przeciw kościołowi i traktow aniu Polaków i że w dniu 1. 5. 1944 
wysłał pod adresem namiestnika Greisera memoriał krytykujący stosunki 
w Polsce.

Hum anitarna postawa autora występuje na każdej niemal karcie pam ięt­
nika, nie tylko w rozdziale o zbrodni w Chełmnie nad Nerem, lecz także w po-
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zostalych jego częściach. Pominiemy rozdział I poświęcony przedwojennej 
działalności autora w partii. Interesuje nas rozdział II mówiący o jego życiu 
wśród Polaków. Od pierwszej chwili swego pobytu w Polsce widzi autor 
okrucieństwa hitlerowskiej okupacji. W drodze do przyszłego miejsca pracy, 
w Poznaniu, jest świadkiem masowych wysiedleń, po przybyciu do nadleś­
nictwa Gaj dowiaduje się stopniowo o egzekucjach dokonywanych na Pola­
kach w pobliskich lasach, równocześnie stwierdza, jak fałszywa jest niemiecka 
propaganda o Polsce. W swoją opowieść o okupacyjnych rządach wplata cza­
sem wzmianki o pomocy, której udzielał.

Czy oblicze m oralne autora, które odczytujemy z kart pamiętnika, odpo­
wiada rzeczywistości? Przecież pamiętnik był pisany po przegranej wojnie, 
w chwili, gdy okropności hitlerowskich rządów wychodziły na jaw. Nie można 
było wówczas nie potępić tych zbrodni.

Oceniając pamiętnik z tej pozycji, wyrządzilibyśmy krzywdę autorowi. 
Wspomniano już wyżej, że żyją jego polscy współpracownicy z czasów oku­
pacji. Ich głos powinien być w tej sprawie decydujący. Ten głos jest dla au­
tora bardzo pozytywny.

Osoby, które autor w swym pamiętniku wymienił, zostały przez pracow­
ników Instytutu Zachodniego przesłuchane. Zapytane o stosunek nadleśniczego 
Heinza Maya do Polaków, przedstawiały one poszczególne przez niego opi­
sane wypadki tak samo jak on je widział, choć pamiętnika nie znały. Przy­
taczały ponadto dalsze fakty, o których Heinz May nie wspomina, a świadczące 
również o wybitnie przyjaznym stosunku do Polaków. Postawa ta była zu­
pełnie niezależna od zmiennego szczęścia wojennego, była taka sama od 
pierwszego do ostatniego dnia jego pracy w nadleśnictwie.

Chodziło o sprawy mniejszej wagi, jak zabranie Zenobii Rutowskiej świni 
przez Niemca z Reichu, i sprawy poważne, jak planowane zburzenie domu 
Natalii Andrzejewskiej (bo niemiecki wójt potrzebował cegieł na budowę 
chlewu), o wywóz na roboty przymusowe do Rzeszy podwładnych pracowni­
ków i członków ich rodzin, których w ostatniej niemal chwili wyciągał z tran ­
sportów, wreszcie o sprawy życia i śmierci, jak aresztowanie pracowników 
Karnabala, Rybarczyka i Stamirowskiego, z których dwóch pierwszych zdo­
łał wyrwać z rąk  gestapo, czy też aresztowanie grożące leśniczemu Połuchowi, 
którego na czas ostrzegł o grożącym niebezpieczeństwie. Ani nadleśniczy May, 
ani jego żona, ani mieszkająca z nimi synowa nie przestrzegali nakazanego 
urzędowo dystansu w stosunku do Polaków. Właściwymi też słowy już wów­
czas jego rodzina kwalifikowała zbrodnię w Chełmnie nad Nerem.

Nie może więc ulegać wątpliwości, że wypowiedzi autora pamiętnika
o okupacji w Polsce, w szczególności o zagładzie Żydów, są szczere.

W jakim stopniu wzbogacają one naszą wiedzę? Obóz zagłady w Chełmnie 
nad Nerem był jedną z pierwszych spraw zbadanych z ramienia Głównej Ko­
misji Badania Zbrodni Hitlerowskich przy Ministerstwie Sprawiedliwości. 
Już w pierwszej połowie 1945 r. sędzia śledczy rejonu Sądu Okręgowego 
w Łodzi, Władysław Bednarz, rozpoczął śledztwo, które niebawem wyjaśniło
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wszystkie istotne kwestie: czas trwania akcji, personalia sprawców, sposób, 
zagłady, liczbę ofiar *. Niewielu było świadków, którzy zagładę z bliska wi­
dzieli. Michał Podchlebnik był zatrudniony przy grzebaniu zwłok w styczniu 
1842 r. W drodze do pracy zdołał uciec z krytego brezentem samochodu cięża­
rowego. Andrzej Miszczak, właściciel małego gospodarstwa w bezpośrednim 
sąsiedztwie obozu, starannie chował w swej pamięci wszystko, co widział 
i słyszał. Rozalia Peham, żona żandarma, który należał do załogi obozu 
w r. 1942 i 1943, znała pewne szczegóły z opowiadań męża. Mordka Żurawski 
pracował w obozie w r. 1944 i zdołał w ostatnim dniu okupacji (17 I 45), 
w toku likwidacji grupy żydowskich robotników, wyrwać się z rąk oprawców. 
Żandarm Bruno Israel należał do załogi obozowej w r. 1944 i wpadł w ręce 
władz polskich.

Dzieje zagłady w Chełmnie dzielą się na dwa bardzo wyraźne okresy. 
Pierwszy trw ał od 8 XII 1941 r. do 11 IV 1943, kiedy po zburzeniu pałacu, 
do którego Żydów przywożono, niemal cała załoga Chełmno opuściła, drugi 
zaś rozpoczął się wiosną 1944 r. i trw ał do końca okupacji. Główna akcja za­
głady przypada na pierwszy okres, w którym — według sądowych usta­
leń — zginęło około 350 000 Żydów, w drugim zamordowano 10 000 ofiar. 
W pierwszym okresie przywożono Żydów do pałacu w Chełmnie, kazano się 
im rozebrać i iść do kąpieli przed dalszym jakoby wyjazdem do obozu pracy. 
Rzekome pomieszczenie kąpielowe było w istocie wnętrzem wielkiego, specjal­
nie do tego celu zbudowanego samochodu ciężarowego, który mógł pomieścić 
około 100 osób. Po wejściu ludzi, drzwi szczelnie zamykano i wpuszczano 
do środka gazy spalinowe samochodu. Gdy po kilku minutach krzyki ofiar 
umilkły, samochód ruszał do oddalonego o 4 km lasu, gdzie z początku rzu­
cano zwłoki do masowych grobów, później palono w specjalnych piecach 
krematoryjnych. W drugim okresie cała akcja — zapewne wskutek zburzenia 
pałacu w kwietniu 1943 r. — odbywała się w samochodach-komorach gazo­
wych w samym lesie.

Wśród ofiar byli także Polacy, aczkolwiek w stosunkowo niewielkiej licz­
bie. W Chełmnie też zginęły, według wszelkiego prawdopodobieństwa, dzieci 
ze zburzonej w 1942 r. wsi czeskiej Lidice.

Bezpośrednim świadkiem całego przebiegu zagłady w pierwszym okresie, 
od pałacu w Chełmnie do grobów masowych, był jedynie wspomniany wyżej 
Michał Podchlebnik zatrudniony tam przy grzebaniu zamordowanych. Nie 
umiał on jednak nic powiedzieć o systemie palenia zwłok, którego wówczas 
jeszcze nie stosowano. Jedyne na ten tem at informacje pochodzą od żony 
żandarm a Rozalii Peham, która mogła dać tylko ogólnikowe w tej sprawie 
wiadomości zasłyszane od męża. System zagłady w drugim okresie opisało 
dwóch świadków, którzy całą akcję sami widzieli: żandarm  Bruno Israel 
i więzień Mordka Żurawski.

* W ładysław  B e d n a r z ,  Obóz straceń w  Chełmnie naci Nerem, Gl. Kom. Bad. 
Zbr. Niem . w  Polsce. PIW„ W arszawa 1946, także „B iu letyn” Gł. Kom. tom I. Por. 
B. D ą b r o w s k a ,  Zagłada Ż y d ó w  w  K ra ju  W arty .  „Biul. Żyd. Inst.” 1955, nr 13—14.
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Nadleśniczemu Heinzowi Mayowi polecono z racji jego stanowiska za­
maskować groby przez zasadzenie na nich nowych kultur leśnych. W związku 
z tym byl on kilka razy na miejscu zagłady, widział przybywające tam sa­
mochody, grzebanie a potem palenie zwłok. Dowiedział się też od kierownika 
całej akcji Bothmanna szeregu szczegółów.

Wspomnienia Maya dotyczą wyłącznie pierwszego, głównego etapu, za­
głady, który znamy tylko z zeznań Michała Podchlebnika jako bezpośredniego 
świadka. W tych warunkach nadleśniczy May jest drugim żyjącym świadkiem, 
który tę akcję zagłady sam oglądał. Jest jedynym świadkiem, który widział 
palenie zwłok w głównym okresie zagłady i który z opowiadania Bothmanna 
zna różne przedtem w tym zakresie przeprowadzone próby. Jest on też je­
dynym świadkiem, który wie jak groby maskowano.

Między wspomnieniami Maya a wynikami dotychczasowych badań za­
chodzą pewne różnice. Nie będziemy ich wszystkich rozpatrywali, bo wydaje 
się nam, że byłoby to zgoła zbytecznym nurzaniem się w okropnościach. 
Wystarczy z wynikami śledztwa zestawić wspomnienia Maya (patrz niżej 
przypisy do tłumaczenia w yjątku z pamiętnika). Różnice pochodzą zapewne 
stąd, że każdy ze świadków w innym  czasie oglądał akcję zagłady, choć 
jeden i drugi obserwował ją w pierwszym okresie (1942—-43 r.).

Czy jednak autor pamiętnika nie został błędnie poinformowany, gdy 
twierdzi, że do komory gazowej ulatniał się tlenek węgla? W toku dotych­
czasowych badań bodaj udowodniono, że ofiary zabijano gazami spalinowymi, 
które specjalną rurą  doprowadzano do wnętrza samochodu, przy czym dla 
zwiększenia ich siły dodawano zapewne do benzyny nieznaną truciznę. Kilku 
świadków Polaków mogło zapoznać się z konstrukcją samochodów z okazji 
napraw, których załoga we własnym zakresie nie mogła przeprowadzić. 
A może jednak autor ma rację, może to, co nam przekazuje, było innowacją, 
„ulepszeniem”?

Na podstawie pamiętnika Maya musimy poczynić pewne sprostowania: 
kierowmik akcji zagłady nazywał się nie Bootmann, lecz Bothmann, tylko 
w pierwszym okresie ekipa morderców nosiła miano Sonderkommando K ulm - 
hof, w drugim nazywała się Sonderkommando Bothmann, nie używano tych 
określeń •— jak dotąd sądzono — zamiennie.

Pam iętnik Maya potwierdza rzecz bardzo ważną — liczbę ofiar. Słyszał 
on od Bothmanna w połowie 1942 r. liczbę 250 000 Żydów już zamordowanych, 
100 000 miał obóz wówczas jeszcze pochłonąć. Zgadza się to zupełnie z w yni­
kami badań sędziego W ładysława Bednarza, który z szeregu elementów wyro- 
zumował, jak wspomniano, liczbę 350 000 głównego etapu zagłady.

Autor potwierdza nam również, że najwyższy zwierzchnik terytorialny 
tzw. K rąju  Warty, Gauleiter i Reichsstatthalter, A rtur Greiser, wizytował 
obóz w Chełmnie nad Nerem i że przy tej okazji obdarował członków załogi. 
Fakt ten, podany już w śledztwie przez kilku świadków, można również uznać 
za ostatecznie ustalony.

Poniżej wydrukowano tłumaczenie w yjątku pam iętnika dotyczącego za-
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głady Żydów w Chełmnie nad Nerem, tzn. całego rozdziału III, oraz orygi­
nalny niemiecki tekst tej części. Przebitka oryginału pamiętnika zawiera 
szereg błędów maszynowych, ponadto słowa na prawym brzegu nie zostały 
w całości z powodu wąskiej zapewne kalki do końca odbite. Są to usterki, 
które w najmniejszym stopniu nie utrudniają odczytania pamiętnika i dlatego 
w przedruku ich nie uwidoczniono. W jednym miejscu zostawiono przy prze­
pisaniu pamiętnika na maszynie w tekście wolne miejsce. Dodane w drodze 
rekonstrukcji słowo umieszczono w nawiasie. W przedruku uwidoczniono 
również strony oryginalnego maszynopisu. Nie poprawiono usterek stylistycz­
nych i interpunkcyjnych. Są one zapewne wynikiem błędnego przepisania 
rękopisu autora na maszynie. W niemieckim tekście uwidoczniono również 
numery przypisków do polskiego tłumaczenia.

K A R O L  M A R IA N  PO SPIE SZALSK I

III. ROZDZIAŁ,
WIELKI MORD NA ŻYDACH

• 34) Jesien ią 1941 r. zaw iadom ił m nie leśn iczy  rew irow y Staegem eir, który m iał
sw ą stałą siedzibę w  leśn ictw ie Ladorudż, że do Chełm na przybyło specjalne  
kom ando i zażądało od n iego drzew a opałow ego. M ówiąc to S tasgem eir był dziw nie  
pow ażny, na co nie zw róciłem  z początku w iększej uwagi. M arszałek R zeszy Góring' 
m iał przybyć na polow anie z nagonką do pow iatu Koło i dlatego przypuszczałem , 
że chodzi o kom ando, którego zadaniem  jest ochrona m arszałka. P oleciłem  urzęd­
n ikow i drzew o opałow e w ydać.

W p ew ien  czas później jechałem  w  tow arzystw ie L andrata  i K reis le i tera  Bechta  
z Chełm na do Koła. Gdy przejeżdżaliśm y przez las, pow iedział Becht w skazując  
ręką w  stronę rew iru 77: P ańskie drzew a będą w krótce lep iej rosły. K iedy spoj­
rzałem  na niego pytająco, odpow iedział, że Żydzi dają dobrą m ierzw ę. Chciałem  
dow iedzieć się czegoś bliższego. B echt był jednak bardzo tajem niczy i zm ienił 
tem at rozm ow y i .

Z astanaw iałem  się długo nad zagadkow ym i aluzjam i. N ie m ogłem  ich sobie 
jednak w ytłum aczyć.

Z góry odrzuciłem  rodzące się u m nie podejrzenie, że ma być tutaj przepro­
w adzona jakaś straszliw a akcja przeciw  Żydom, bo było  to sprzeczne ze zdrow ym  
rozsądkiem . Przypom niałem  sobie znow u zachow anie się leśn iczego Staegem eira, 
nie m iałem  na nie w ytłum aczen ia  i usiłow ałem  spraw ę zapom nieć. N ie znałem  
przecież całej brutalności i okrucieństw a narodow osocjalistycznego reżimu.

K ilka tygodni później przyjechał mój najm łodszy syn ze szkoły na urlop. 
W ziąłem  go ze sobą w  podróż służbow ą, która prow adziła przez Kolo— Chełmno. 
Przy rew irze 77 (szosa b iegnie tuż obok jego granicy) leżał w  row ie w ie lk i zam knięty  

. sam ochód ciężarow y. D rugi w óz był z przodu do n iego doczepiony i próbow ał 
sam ochód znow u na drogę w ciągnąć. Droga była  przez to zagrodzona. Mój syn  
w yszed ł z w ozu i podszedł do, grupy m ężczyzn w  m undurach policyjnych , którzy

1 O so b a  la n d r a t a  B e c h ta  n ie  z o s ta ła  w  p a m ię tn ik u  u je m n ie  p r z e d s ta w io n a . B e c h t  d o w ie ­
d z ia ł s ię  o  w y s ła n iu  p r z e z  M a y a  m e m o r ia łu  d o  G r e is e r a  (p a tr z  w s tę p )  i p r z e r a ż o n y  in fo r m o w a ł 
a u t o r a  o  ty m , j a k  z o s ta ł  p r z y ję t y :  „ M a n  h a t  b e im  G a u le ite r  S c h lim m e s  g e g e n  S ie  v o r . W a sh a lb  
h a b e n  S ie  m ir  d e n  B e r ie h t ,  d en  S ie  a n  d e n  G a u le it e r  s c h ic k t e n , n ic h t  e in m a l v o r h e r  z u  le s e n  
g e g e b e n ? ”  (s. 33). N a  p o d s ta w ie  w y w ia d u  p r z e p r o w a d z o n e g o  p r z e z  I n s t y t u t  Z a c h o d n i w  K o le  
n a le ż a ło b y  B e c h ta  u z n a ć  z a  o s o b ę  o (b ie rn y m  c h a r a k te r z e , n ie  w y r ó ż n ia ją c ą  s ię  a n i w  z ły m  
a n i w  d o b r y m , w  o d r ó ż n ie n iu  od je g o  p o p r z e d n ik a  la n d r a t a  N a u m a n n a , k t ó r y  m a d o b rą  

. o p in ię  u  P o la k ó w . ■ • /
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kręcili się  koło pojazdu. W krótce potem usłyszałem  jak ci urzędnicy besztali mego 
syna, w ysiadłem  rów nież i udałem  się do sam ochodów. Wóz, który leżał w  row ie, 
miał ok. 4 m  długości i 2 m w y so k o śc ila, ty lna  jego ściana była zam knięta na że­
lazną sztabę z w iczącą kłódką. Specyficzna, nieprzyjem na woń dochodziła od w ozu  
i obok stojących mężczyzn.

Na m oje zapytanie, czy droga będzie w krótce w olna odpow iedziano m i n ie­
uprzejm ie, że oni skierują pojazd nieco w  bok i że ja mam próbować przejechać.

W kilka dni później był mój syn  w  K ole. W róciwszy stam tąd pow iedział mi, (s. 35) 
że urzędnicy żandarm erii gromadzą tam Ż ydów  i w yw ożą ich sam ochodam i c ię­
żarowym i. Przypom niałem  sobie natychm iast pow iedzenie Bechta i n ie m iałem  
już w ątpliw ości, że to w  lesie Ladorudzi rozegra się ta straszna rzecz, w  której 
realizację z początku nie m ogłem  uw ierzyć.

N atychm iast zapytałem  leśn iczego Staegem eira telefonicznie, co się w  jego  
leśn ictw ie dzieje. O dpow iedział, że rew ir 77 został przez żandarm erię zupełnie  
otoczony. K iedy w  toku obchodu służbow ego zbliżył się do posterunków, zwrócono  
m u uw agę, by natychm iast zaw rócił i  m iejsce to opuścił, gdyż w  przeciw nym  
razie m usi liczyć się z zastrzeleniem .

Posterunki m iały polecenie strzelania do każdego człow ieka, który zbliży się  
do rew iru 77.

W ięcej nie m ógł mi Staegem eir przez te lefon  pow iedzieć. K azałem  mu pozostać 
w  domu i udałem  się m oim  w ozem  zaraz do niego.

W idziałem  na szosie dalsze zam knięte w ozy, jak w łaśn ie skręcał^ w  rew ir 77.
R ew ir ten  obejm ow ał gęsty las św ierkow y i m łode 12— 15 letn ie  drzewa.

Staegem eir w yjaśn ił mi, że w  C hełm nie stacjonuje silny oddział żandarmerii.
Pałac, który stoi na zachodnim  skraju C hełm na, został otoczony w ysokim  drew ­
nianym  płotem . Przy w ejściu  stoją posterunki żandarm erii z karabinam i. Bez  
przerw y w jeżdżają sam ochody ciężarow e z Żydam i na podwórze pałacu i w  tym  
sam ym  porządku ow e w ysokie szczelnie zam knięte w ozy jadą od pałacu do rew iru 77.

Na m oje pytanie, co to w szystko oznacza, Staegem eir w zruszał ram ionam i m ó­
w iąc, że nie w ie. W edług obiegających pogłosek  w  pałacu truje się Ż ydów  gazem  
i następnie grzebie się ich w  rew irze 77. To jest pogłoska. Czy ona odpowiada rze­
czyw istości, tego nie w ie. P rosił m nie usiln ie, bym  nie rozm aw iał o tym  z nikim , 
gdyż każdy, kto o tym  m ów i, ma być natychm iast rozstrzelany.

W drodze powrotnej do m ego leśn ictw a przejeżdżałem  przez Chełmno i stw ier­
dziłem , że inform acje Staegem eira w  spraw ie drew nianego płotu i posterunków  
odpow iadają prawdzie. W Chełm nie sta ły  jeden za drugim  szereg prow izorycznie  
płachtam i pokrytych sam ochodów  ciężarow ych. Na w ozach stłoczono kobiety, 
m ężczyzn, rów nież dzieci. K iedy się na chw ilę zatrzym ałem , doszedł do m nie  
zaraz żandarm i pow iedział grubiańskim  tonem , że postój jest w zbroniony i że 
m am  jechać dalej. Żandarmi nie robili dobrego w rażenia, w yglądali na ordynar­
nych i okrutnych.

W ciągu m ego krótkiego postoju zobaczyłem , że p ierw szy sam ochod cięża­
row y dojechał do drew nianego p łotu  i że w ów czas obydw a posterunki bramę 
otw orzyły. Wóz zniknął w  podw orcu pałacow ym , a bezpośrednio potem  inny  
zam knięty w óz opuścił podw órze i pojechał w  kierunku lasu, po czym obydw a  
posterunki zaraz bramę zam knęły.

N ie było już teraz najm niejszej w ątpliw ości, że rozgryw a się tutaj rzecz strasz­
liw a , jakiej dzieje ludzkości jeszcze n ie znały.

Przez w ie le  nocy nie m ogłem  oka zmrużyć. N ie m iałem  nikogo, z kim  m ógłbym  (S- 3 6 )
o tym  m ów ić, jByło dla m nie jasne, że B echt był- o tym  poinform ow any. M ógłby  
on, jako św iadek  złożyć w ażne zeznania.

' a  W e d łu g  u s t a l e ń  ś l e d z tw a  ę z y n n e  b y ł y  t r z y  s a m o c h o d y ;  w ię k s z y  m i a ł  r o z m i a r y  2,5—3 m  
s z e r o k o ś c i ,  o k .  6 m  d łu g o ś c i ,  d w a  m n i e j s z e  2,3—2,5 m  s z e r o k o ś c i  i 4,5—5 m  d łu g o ś c i .  O  w y s o ­
k o ś c i  s a m o c h o d ó w  u s t a l e n i a  p o l s k i e  n i e  w s p o m i n a j ą  (o p . c i t .  s . 25).
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B y!em  oburzony tym , że zam knięto część terenu m ego leśn ictw a nie pytając  
m nie w  ogóle, ani n ie zaw iadam iając m nie i dałem  tem u w yraz w obec urzędnika  
inspekcyjnego w  czasie mej najbliższej w izyty  w  urzędzie leśn ictw a. Także on 
uw ażał, że jest to oburzające postępow anie i radził m i złożyć zażalenie u Landrata.  
On  sam chciał przedstaw ić spraw ę krajow em u nadleśniczem u w  Poznaniu.

Z rezygnow ałem  z zażalenia u Landrata ,  gdyż po tej rozm ow ie, którą m iałem , 
uw ażałem  je za bezcelow e. Czekałem  raczej na interw encję krajow ego urzędu  
leśnictw a. Lecz ten  się do m nie n ie odezwał. B yło dla m nie jasne, że to, co się  
tutaj działo, było d-ziełem najw yższych w ładz.

Przy mej najbliższej w izycie  w  leśn ictw ie  Ladorudź om ów iłem  z Staegem eirem  
tę spraw ę w yczerpująco. Z apytałem  się go, czy się jeszcze czegoś nie dow iedział.

Staegem eir zaw iadom ił m nie, że sekretarz A m tskom isarza  z Chełmna (budynek  
ten znajdow ał się w  sąsiedztw ie starego pałacu) został przez kom ando aresztow any  
i znikł bez śladu J. Podobno napisał coś o tym  w  liście.

W drodze powrotnej przejeżdżałem  znow u przez Chełmno, jakkolw iek  nad­
kładałem  przez to drogi, i w  przejeżdzie stw ierdziłem , że drzwi położonego obok 
pałacu kościoła katolickiego są szeroko rozw arte i że w  kościele leżą w ielk ie  
stosy używ anej odzieży. Poza tym  w szystko w yglądało  tak jak poprzednio, w  sa­
m ym  Chełm nie stał rząd autobusów  naładow anych ludźm i, a na drodze do lasu  
w ielk ie zam knięte sam ochody ciężarow e. W szędzie rozchodziła się ta sam a w strętna  
woń, którą poczułem  po raz p ierw szy przy przew róconym  w ozie. Znacznie później 
dow iedziałem  się, że by ł to środek dezynfekcyjny przeciw  tyfusow i plam istem u,

N aokoło pałacu m ieszkali n iem ieccy i polscy chłopi, którzy tam  pracow ali 
i dzień w  dzień ten  tajem niczy ruch obserw ow ali.

Budynek A m tskom isarza  został w  m iędzyczasie opróżniony; m ieściła się tam  
teraz część kom ando specjalnego.

Przy m oim  drugim  przejeżdzie przez Chełm no w idziałem  czterech m łodych  
ludzi zw iązanych w  kostce cieńkim  łańcuchem  stalow ym . K onw ojow ał ich żan­
darm z karabinem . L udzie ci byli w ychudzen i i dreptali z otępiałym  w yrazem  
tw arzy po drodze.

Wśród ludności n ie m ów iono nic o tym , co się działo w ew nątrz starego pałacu. 
A jednak było to publiczną tajem nicą.

Kom ando specjalne urządzało w ie lk ie  pijatyki. Wódka i koniak p łynęły  stru ­
m ieniam i.

N ajpierw  zgładzono Ż ydów  z pow iatu  Koło. W ielu uciekło do innych pow ia­
tów . Okrutnego losu un iknęli ty lko nieliczni, gdyż stopniow o przychodziła kolej na 
każdy pow iat. R ów nocześnie przyw ożono do Chełm na Ż ydów  z obozu łódzkiego  
chorych na ty fu s p lam isty lub o to  podejrzanych.

K iedy w  okolicznych w siach  nie było już Żydów, transportowano Żydów  
do K oła koleją szerokotorową. Stam tąd szli oni pieszo do starego budynku przy 
lesie  dw orskim  Pow ierze, skąd przewożono ich sam ochodam i ciężarow ym i do 
Chełm na 8.

Podczas ostrej zim y 1941—42 w idać było  potw orne rzeczy. W idziałem  kolum nę  
tych nieszczęśliw ych istot m aszerującą przez Koło: m ężczyzn, kobiety, dzieci, star­
ców. Za kolum ną jechał w óz zaprzężony w  konie, który m iał zapew ne podejm ować  
tych, którzy już chodzić nie m ogli. N iedaleko urzędu pocztow ego w idziałem  jak 
kobieta, która nosiła na ręku m ałe, w idocznie dopiero k ilkum iesięczne dziecko, 
pośliznęła  się i upadła. D ziecko było bodaj już na pół zam arznięte, gdyż nie

2 S ę d z ia  W . B e d n a r z  p is z e :  „ S e k r e t a r z  g m i n y  K a s z y ń s k i  p i s a ł  l i s t y  d o  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  
d y p l o m a ty c z n e g o  S z w a jc a r i i  i i n n y c h  o  m a s o w y m  t r a c e n i u  Ż y d ó w  w  C h e ł m n ie  . . . J e d e n  
z l i s t ó w  z o s t a ł  p r z e j ę t y  i K a s z y ń s k i  z a p ł a c i ł  z a  s w ó j  s z l a c h e t n y  c z y n  ż y c i e m ”  (o p . c i t .  s . 34).

* P o w i n n o  b y ć  „ P o w i e r c i e ” . P o r .  o p . c i t . ,  s .  18—19. Z  d ś l ,s z y c h  w y w o d ó w  H . M a y a  w y n i ­
k a ł o b y ,  ż e  Ż y d z i  s z l i  z  P o w i e r c i a  p ie s z o ,  c o  z g a d z a ło b y  s i ę  z  u s t a l e n i a m i  ś l e d z tw a  ( p o r .  s . 38 
o r y g i n a ł u  p a m i ę t n i k a ) .
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sły sza łem  -żadnego krzyku. Ktoś z eskorty schw ycił dziecko za jedną nóżkę i rzucił 
je jak kłodę drewna na wóz.

Tych, którym  ze strachu i zim na uginały się kolana i którzy nie m ogli już 
dotrzym ać kroku, popędzano brutalnym i uderzeniam i kolbą.

W idziałem  dw ie ładne, dobrze ubrane dziew czyny, które w zięły  m iędzy sieb ie  
starą w ychudzoną kobietę. B yła to pew nie ich m atka. Obie dziew czyny z trudem  
w lok ły  kobietę. Gdy kobieta nie m ogła już dalej iść i upadła na drodze, obie 
starały się postaw ić ją znow u na nogi. Przez to pozostały trochę za kolum ną.
Jeden z konw ojujących żandarm ów skoczył do nich natychm iast i krzyknął: 

Obrzydliw e żydow stw o, chcecie może jechać!”
Przez w ie le  nocy przew racałem  się na m oim  posłaniu, nie m ogąc spać. Ciągle 

te n  straszliw y obraz stał przed m oim i oczyma.
Ludzie spoglądali otępiali na u licę i oglądali się  za tym  sm utnym  pochodem.

N iem cy i Polacy. N ie m ogę pojąć, że ludzie c i nie krzykną głośno z oburzenia  
i nie rzucą się na tę bestię.

A le nie m am prawa się dziw ić. Przecież sam też nic nie robię. N ieostrożne  
słow o oznacza śmierć. N ie ma w ym iaru spraw iedliw ości w  Kraju Warty. Czło­
w iek a  zabiera kom ando specjalne i po w szystk ie czasy ginie o nim  słuch.

Jedno jednak w iem . N ie będę już w ierzył w  Boga, gdyby ten reżim w ygrał 
w ojnę.

Później, zapew ne by publicznie takie rzeczy się  nie działy, transportow ano (s 3 3) 
ludzi z dworca K oło koleją w ąskotorow ą do m ajątku P o w ierzy ł , tutaj ich w y ła ­
dow yw ano i prow adzono do w spom nianego sam otnie położonego domu.

K iedyś, gdy m iałem  służbow y interes w  zarządzie m ajątku Pow ierzy, po­
szedłem  przez park dw orski do m iejsca w yładunku kolei w ąskotorow ej i stojąc 
za w ielk im  krzakiem  przez pew ien  czas obserw ow ałem , co się tam  działo. Na 
drodze polnej za m ajątkiem  form ow ano kolum nę. K ilku chorych leżało w  traw ie  
obok toru k o le i w ąskotorow ej. O piekow ali się nim i inni, przynosili im  coś do picia 
i w  ogóle starali się  im  pomóc. Gdy kolum na została uform ow ana, zjaw ili się dwaj 
żandarm i i zm uszali chorych uderzeniam i kolbą do pow stania. Jeden z tych, którzy  
opiekow ali się chorym i, w oła oburzony: „Tak nie postępuje się naw et z bydłem".
Po w ym ow ie poznałem , że to był N iem iec5. Żandarm kieruje pistolet w  jego  
stronę. M yślę, że chce go przestraszyć, ale oto pada strzał. C złow iek pada na ziem ię.
Próbuje się  jeszcze podnieść, pada jednak po raz drugi i leży z głow ą na torze.
Jasno czerwona krew  z pianą tryska z jego ust. Chorzy przerażeni podnoszą się 
i  słaniając się idą do kolum ny. Jeden z nich jest na to za słaby i upada znowu.
Znowu strzał i także ten już się nie rusza.

Żandarm i w yciągają  czterech Ż ydów  z kolum ny. Muszą oni załadow ać oby­
dwóch zabitych na sam ochód ciężarow y. S łyszę, jak  jeden żandarm m ówi: „Obrzyd­
liw e św in ie”.

W iosną 1942 zostałem  służbow o w ezw an y do krajow ego urzędu leśn ictw a, gdzie  
m i pow iedziano, że m am  zgłosić się w  urzędzie R eichss ta tthaltera  u SS Oberfiihrera  
dra M ehlhorna “. Udałem się do niego. SS Oberfiihrer  dr M ehlhorn pow iedzia. mi,

1 P a t r z  s . 37 o r y g i n a ł u  p a m i ę t n i k a ,  w y ż e j  p r z y p .  3.
s S ę d z ia  W . B e d n a r z  p is z e :  „ T r a n s p o r t y  Ż y d ó w  z  z a g r a n i c y ,  k t ó r e  p r z y c h o d z i ły  b e z p o ­

ś r e d n i o  d o  C h e ł m n a ,  b y ł y  s to s u n k o w o  r z a d k i e .  Ż y d z i  z a g r a n i c z n i  p r z e c h o d z i l i  z  r e g u ł y  ( t a k  
s a m o  j a k  Ż y d z i  z R z e s z y )  p r z e z  g e t t o  łó d z k ie  . . . .  (w  p r z y p i s k u ) .  O p ie r a j ą c  s ię  n a  d a n y c h  
s t a t y s t y c z n y c h  G h e t t o v e r w a l t u n g  ( s c il . w  Ł o d z i)  w  l i s t o p a d z i e  i g r u d n i u  w y s i e d lo n o  d o  g e t t a
— 512 Ż y d ó w  z  L u k s e m b u r g a ,  4 999 z  P r a g i ,  4 999 z  W i e d n ia ,  5 389 z  r ó ż n y c h  m i a s t  R z e s z y ,
4 055 z  B e r l i n a .  W ię k s z o ś ć  t y c h  Ż y d ó w  z g in ę ła  w  p i e r w s z e j  p o ło w ie  m a j a  1942 ( w y łą c z o n o  
Ż y d ó w  p o s i a d a j ą c y c h  o d z n a c z e n i a  n i e m ie c k ie  i  f a c h o w c ó w ) .  P ó ź n ie j s z e  t r a n s p o r t y  Ż y d ó w  
z  z a g r a n i c y  w z g lę d n ie  z  R z e s z y , j e ś l i  n a d c h o d z i ły  —  b y ł y  n i e w i e l k i e ”  (o p . c i t . ,  s . 29— 30).

• S S  O b e r f i i h r e r  d r  M e h lh o r n  n a l e ż a ł  d o  o r g a n i z a to r ó w  u r z ę d u  R e i c h s s t a t t h a l t e r a  G r e i ­
s e r a  w  P o z n a n i u .  W e  w r z e ś n iu  1939 p o d p i s y w a ł  s z e r e g  „ r o z k a z ó w  s z t a b o w y c h ” d l a  p i e r w s z e g o  
g r o n a  u r z ę d n i k ó w  (I . Z . D o k . I  — 508). W e d łu g  s p i s u  d e c e r n e n t ó w  u r z ę d u  R e i c h s s ta t t h a l t e r a  
(b e z  d a t y )  p r a c o w a ł  o n  j a k o  O b e r r e g ie r u n g s r a t  w  w y d z ia l e  I  t e g o  u r z ę d u  ( I . Z . D o k . I  — 518).
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że przecież w iem , nco się w  C hełm nie dzieje. R ów nocześnie zw rócił m i jeszcze raz 
uw agę na obow iązek zachow ania ścisłej tajem nicy, gdyż w  przeciw nym  razie n ie  
uniknąłbym  kary śm ierci. Potem  pow iedział do mnie, że kierow nik  kom ando 
specjalnego SS SturmbannSuhrer  B othm ann ma naw iązać ze mną kontakt, bo 
chodzi o zasadzenie drzew  na grobach w  rew irze 77. M ehlhorn pow iedział • do 
m nie, że groby te trzeba za w szelką cenę dobrze zam askować. Potem  jeszcze dodał: 
„W najgorszym  w ypadku m usim y ich rów nież podać za zam ordow anych V olks-  
deu tsch ó w ”.

Ta w ypow iedź w yjaśn iła  m i, w  jaki sposób Goebbels doszedł do liczby 60 000 
zam ordow anych Y o lk sd e u tsc h ó w 7. Przy fotografiach  i reprodukcjach zam ordo­
w anych Volksdeu tschów  opublikow anych w  czasopism ach ilustrow anych chodziło 
zapew ne po najw iększej części o P olaków  i Żydów, których w  lasach zastrzelono.

N adleśniczy K ranold z krajow ego urzędu leśn ictw a w  Poznaniu opow iadał 
m i pew nego razu, że w  lasach podlegających jego inspekcji zastrzelono 30 000 
P olaków  8.

M ehlhorn pow iedział m i jeszcze, że rew ir 77 trzeba płotem  ogrodzić. M asko­
w anie jest rzeczą bardzo pilną i m usi być zaraz przeprow adzone.

Jakiś w yższy  urząd w ydał pew nie to polecenie. Stoi to może w  zw iązku  
z K atyniem . Jest to tylko przypuszczenie.

Po kilku dniach zjaw ił się u m nie kierow nik  kom ando specjalnego, SS Stu rm -  
bannjiihrer  Bothmann, aby om ów ić ze m ną m askow anie. W idzę, że Bothm ann  
nosi krzyż zasługi w ojennej I k lasy  z m ieczam i.

Jadę z B othm annem  do rew iru 77. Przerażony w kraczam  po raz p ierw szy na 
to straszliw e m iejsce!

Na polanie, która została przez w yrąb rozszerzona, w idzę najpierw  grób 
m niej w ięcej 200 m  długości i 5 m szerokości. Grób jest pokryty ziem ią na w ysokość  
ok. 2 m. N ieco dalej znajduje się taki sam  grób o d ługości ok. 50 m. Na innej 
polanie położonej ok. 50 m  w  bok znajduje się grób długości 150 m. Ten grób był 
na 3A długości zasypahy. D rugi koniec był jeszcze otwarty. N ie odw ażyłem  się  
tam  pójść i rzucić okiem . W krótce zjaw ił się znowu zam knięty wóz, skierow ał 
się do otw artej części gr.obu i ty łem  do jego skraju dojechał.

Wóz otw orzono i w tedy zobaczyłem  stos w ypadających z niego nagich ciał 
ludzkich. B yłem  około 80 m  od wozu. Pod w odzą żandarma dobiegła grupa tam  
zatrudnionych, do połow y nagich robotników, aby zw łoki zrzucić do grobu". 
B othm ann pow iedział mi, że zw łoki układa się dokładnie w arstw am i; w  przeciw nym  
razie grób pom ieściłby za mało. W lin ii p ionow ej do tego grobu pracow ała koparka 
z napędem  m otorow ym  i taśm ą nad w ykopaniem  drugiego grobu. Przy pomocy 
m otorowo napędzanej taśm y rów nież groby zasypyw ano.

Na m iejscu  pracow ało ok. 30 ludzi m łodych w zględnie w  średnim  w ieku. 
W szyscy b y li-d o  połow y nadzy.

B othm ann pow iedział m i, że co tydzień  zm ienia robotników. On każe ich 
rów nież „rozłożyć” i w yszukuje ciągle now e siły  z now o przybyłych transportów  
żydow skich. Robotnicy b y li skuci przy kostce cienkim  łańcuchem  stalow ym  tak, 
by m ogli ty lko chodzić, lecz nie biegać.

Bothm ann pow iedział, że zdarza się często, iż ludzie już po jednym  lub po 
k ilku  dniach m ów ią, że nie mogą te j pracy dalej w ykonyw ać i proszą o strzał. 
W ówczas robi im  on czerw onym  ołów kiem  krzyż na plecach. To stanow i dla straż-

7 S p r a w a  t a  z o s t a ł a  w y j a ś n i o n a  w  p r a c y :  K . M . P o s p i e s z a l s k i ;  S p r a w a  58 000 
y o l k s d e u t s c h ó w  ( T h e  c a s e  o f  58 000 V o l k s d e u t s c h e ) ,  D o c u m e n ta  O c c u p a t io n i s  V I I .  I n s t y t u t  
Z a c h o d n i  1959.

* P o l s k i e  b a d a n i a  n i e  d o p r o w a d z i ł y  d o  u s t a l e n i a  d o k ł a d n e j  l i c z b y  z a m o r d o w a n y c h .  L i c z b a  
t a  w y d a j e  s i ę  b y ć  p r z e s a d z o n a .

* W e d łu g  z e z n a ń  M ic h a ł a  P o d c h l e b n i k a  z w ło k i  b y ły  p r z e d  w r z u c e n i e m  d o  g r o b ó w  d o ­
k ł a d n i e  b a d a n e  w  p o s z u k iw a n i u  k o s z to w n o ś c i  (o p . c i t . ,  s . 4a i  16).
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n ików  obozowych znak, że należy ich w ieczorem  zastrzelić. K ładą się w tedy  
tw arzą ku ziem i i dostają z tyłu  strzał w  głow ę. Bothm ann daje znak krzyża  
także tym , którzy n ie pracują pilnie. W idziałem , że robotnicy w  przerw ie jedli 
suchy chleb. Po przerw ie popędzono ich kijam i do pracy.

D ołączył się do nas jeszcze jakiś człow iek w  mundurze Hauptmanna  i w y ­
m ien ił sw e nazw isko. N ie zachow ałem  go w  m ojej pam ięci. M iał nabrzm iałą 
tw arz pijaka i rozpustnika. N osił on rów nież krzyż zasługi w ojennej I klasy  
z m ieczam i. B othm ann pow iedział do m nie, że ten w łaśn ie człow iek  odpowiada  
za „pracę” w  pałacu. On B othm ann mai k ierow nictw o nad całością.

Ów Hauptm ann  policji opow iadał, że w ydał surow y nakaz zam ykania w ozów  (s 40) 
przed w yjazdem  z pałacu w iszącą kłódką. Pew nego razu podczas jazdy otw orzyły  
się  drzwi i „ciepłe b u łeczk i” spadły na drogę. Zaraz ją zam knięto, ale ludność 
cyw ilna  zdołała jednak różne rzeczy zauw ażyć i w  ten sposób niejedno dostało  
się do w iadom ości publicznej.

Na polanach stały w szędzie posterunki z karabinam i i p istoletam i m aszyno­
w ym i. B othm ann m ów ił, że są to znakom ici strzelcy. K ilka razy zdarzały się 
ucieczki. U ciekin ierzy nie uszli jednak daleko,' gdy kula tych  nigdy nie chybiających  
strzelców  ich dosięgła. K iedyś w ieczorem  przy odliczaniu przed w ym arszem  kogoś 
brakow ało. Posterunki tw ierdziły , że nikt n ie uciekł. Po długim  szukaniu w y ­
kryto uciekiniera. Leżał pod w iązką chrustu. Został oczyw iście na m iejscu zgła­
dzony.

Z am ów iłem  w  hurtow ni nasiennej w iększą ilość nasion jałow ca, aby to m iejsce 
obsiać. M iędzy ja łow iec m iały być posadzone św ierki i brzozy.

Nie m ogłem  pow strzym ać się, by m ojej żonie nie pow iedzieć, co w idziałem  
i słyszałem . R zekła do m nie następnego dnia: „Czemu m i to pow iedziałeś, teraz 
nocą nie m ogę spać”. Żałow ałem , że nie zachow ałem  m ilczenia. A le do kogoś 
m usiałem  o tym  mówić.

W tow arzystw ie Bothm anna znajdow ał się też jakiś człow iek w  mundurze 
starszego sierżanta nazw iskiem  P laate 1(1, który zrobił na m nie bardzo złe w rażenie.

K iedy latem  1942 przy budow ie ogrodzenia, będąc tam  w  tow arzystw ie B oth­
m anna, groby znow u zobaczyłem , rozpościerała się  nad całym  tym  m iejscem  
w strętna silna słodkaw a woń. M usiałem  zatkać sobie nos i opuściłem  to m iejsce 
tak  szybko, jak m ogłem . B othm ann pokazał m i jeszcze w ielk ie  okrągłe narośla, 
które utw orzyły się na długich grobach. Przy dokładnym  przyglądaniu się w idać 
było w  słońcu uchodzące z nich  jasne opary. B othm ann m ów ił mi, że tam  po­
chow ano 250 000 ludzi. Jeszcze przynajm niej 100 000 m iało tam  rów nież spocząć.

P ew nego dnia zjaw ił się B othm ann w  leśn ictw ie i pow iedział mi, że otrzym ał 
od sw ych najw yższych zw ierzchników  polecen ie spalenia w szystk ich  zwłok. Część 
grobów  już kazał odsłonić i próbuje spalać zw łok i bom bam i term itow ym i. Teraz 
chce spróbować zrobić to sam o przy pom ocy drew na opałow ego i zażądał w ielk iej 
ilości. Przy spalaniu  przy pom ocy bom b term itow ych w ybuchł w  lesie  pożar, pod­
czas którego spłonęła część gąszczu otaczającego groby. Zw ęglonych drzew  nie 
w olno  było usunąć, gdyż w  przeciw nym  razie pole grobów  stało by się od szosy  
w idoczne.

W spraw ie w ydania drewna opałow ego zw róciłem  się do krajow ego urzędu  
leśn ictw a, gdzie m i pow iedziano, że m am  je dostarczyć.

K azałem  najpierw  przetrzebić w szystk ie  do tego nadające się partie m łodego 4]j  
lasu  i w  w yn ik u  tego dostarczyłem  w ielk ie  ilości konarów  i chrustu z gałęzi.
To jednak nie w ystarczało. M usiałem  dać drzewo tw arde. Zużycie stało się w  końcu  
tak w ielk ie, że przeszedłem  do trzebieży w  starszych rocznikach. W szystko w sk a­
zyw ało  na to, że najw yższe w ładze przyw iązują w ielk ą  w agę do szybkiego prze­
prow adzenia tej akcji, gdyż zw łoki palono dniem  i nocą.

“  W  ś l e d z tw ie  u s t a l o n o ,  ż e  z a s t ę p c ą  B o t h m a n n a  b y ł  - n ie ja k i  P l a t t e  (o p . c i t .  s . 21).
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Nad całą okolicą rozpościerała się m iesiącam i straszliw a woń. Przy zachod­
nim  w ietrze m ożna było tę  odrażającą w oń w yczuw ać aż do leśn iczów ki B ylice. 
Jest ona w  lin ii pow ietrznej ok. 15 km  od grobów  oddalona.

Budując płot rozm aw iałem  raz z pew nym  starszym  w achm istrzem  żandar­
m erii. Jeśli dobrze pam iętam , nazyw ał się on Lenz u . Spraw iał w rażenie prostego  
skrom nego człow ieka. In teresow ał m nie jego stosunek do całej tej sprawy jako 
człow ieka od w ielu  m iesięcy  zatrudnionego przy tych  potwornościach.

M ówił o sw ej służbie tak jak gdyby w ykon yw ał najbardziej przyzw oitą  
i uczciw ą pracę. O pow iadał m i m iędzy innym i, że w  ciągu pierw szej ostrej zim y  
1941/42 praęa była bardzo trudna, gdyż ziem ia b y ła  głęboko przem arznięta i n ie  
było jeszcze koparki motoru. W ówczas zgładzono najpierw  chorych na tyfus  
plam isty. N ie można było ich w ykorzystać do w yładow yw ania zw łok, gdyż b yli 
za słabi. N ie było innego w yjścia , jak zatrudnić przy tym  m łodych ludzi w  w ieku  
14— 16 lat. By uniknąć przeniesien ia choroby, m usieli oni pracować na placu bez  
odzieży. Tem peratura w ynosiła  w tedy 20 stopni zim na i poniżej. Po otw arciu  
w ozów  na pół skostn iali chłopcy w drapyw ali się  do nich i k ład li się  na ciepłe 
zw łoki, aby się  ogrzać. Przy pom ocy kija m usiał ich w yganiać.

C złow iek nieobeznany z tą spraw ą może sądzić, że ma przed sobą opis pióra 
szaleńca. M ogę zapew nić, że jestem  gotów  w szystk ie  moje w ypow iedzi pod przy­
sięgą powtórzyć.

Idąc po raz drugi do grobów  zabrałem  ze sobą m ały aparat fotograficzny, aby  
na placu ukradkiem  zrobić k ilka zdjęć. N ie m ogłem  jednak m ego zamiaru w y ­
konać, gdyż bez w zględu  na to, gdzie stałem , zaw sze byłem  pod obserw acją  
Strzelca i próba oznaczałaby niew ątp liw ą śm ierć. P om yślałem  o sekretarzu  
z Chełmna.

Przez długi czas sądziłem , że H itler o tych strasznych zbrodniach nic nie w ie. 
Aż w  jakiejś m ow ie przed Reichstagiem  pochw alił się w obec całego św iata, że 
w ytęp ił Ż ydów  w  całej Europie w zględnie że ich jeszcze zgładzi. Bodaj nigdy  
jeszcze w  dziejach ludzkości ziem ia nie w idziała  tak w ielk iej zbrodni.

(s. 42) W restauracji ,,R iga” w  K ole urządzono k ilka razy dla kom anda specjalnego
w ieczory koleżeńskie, przy których G auleiter  Greiser osobiście był obecny  
A lkohol p łynął strum ieniam i. Papierosy były  bez ograniczeń. Greiser daw ał spe­
cjalne urlopy i każdem u w iększą sum ę pieniędzy na urlop.

Spalanie zw łok  następow ało  po różnych próbach w  m niej w ięcej 3 m  
głębokim  k o listym  dole o średnicy ok. 4 m  w ym urow anym  na około kam ieniam i. 
W tym  dole rozniecano silny ogień i do niego zw łoki po prostu rzucano. N ie spa­
lone kości w yciągano i m ielono na p y ł w  m łynie m otorow ym  stojącym  w  drew ­
n ianym  baraku. N ie w iem , dokąd tę  m ączkę kostną w yw ożono. M usiały jej być 
w ielk ie  i lo ś c i1S.

W toku m ego ostatniego pobytu na polu cm entarnym , w ów czas gdy w y sie ­
w ano jałow iec, B othm ann pokazał m i m łyn na kości. W baraku sta ł szereg p eł­
nych  w orków . Bothm ann pow iedział do skutych ludzi, którzy tam  b y li zatrud-

11 K i e r o w n i k i e m  „ p r a c  w  l e s i e ” b y t  w a c h t m e i s t e r  L e n z  (o p . c i t . ,  s . 31); p o d  je g o  n a d ­
z o r e m  o d b y w a ł o  s i ę  b a d a n i e  z w ło k  (s . 16). \

“  Ś w i a d k o w ie  s t w i e r d z a j ą ,  ż e  G a u le i te r  i  R e i c h s s t a t t h a l t e r  A r t u r  G r e i s e r  b y ł  w  C h e łm n ie  
k i l k a  r a z y  (s . 32, 53, 58, 73). R o z a l ia  P e h a m  z e z n a ł a :  „ N a  p o c z ą t k u  m a r c a  1943 b y ł  w  C h e ł ­
m n i e  G r e i s e r .  D la  c z ło n k ó w  S o n d e r k o m m a n d o  u r z ą d z o n o  p r z y j ę c i e ,  n a  k t ó r y m  G r e i s e r  w r ę ­
c z y ł  k a ż d e m u  z  c z ło n k ó w  S o n d e r k o m m a n d o  500 R M  i z a p r o s i ł  k a ż d e g o  n a  u r l o p  n a  c z t e r y  
t y g o d n i e  d o  s w e g o  m a j ą t k u ”  (s . 58).

11 N i k t  n i e  z e z n a w a ł  d o ty c h c z a s  o  s p a l a n i u  z w ło k  w  p i e r w s z y m ,  g ł ó w n y m  o k r e s i e  z a ­
g ł a d y .  W  ś l e d z tw ie  ś w i a d k o w ie  m ó w i l i  o  k o m i n a c h ,  .k tó r e  g ó r o w a ły  n a d  la s e m  (o p . c i t .  
s . 20 i 22). W  s p r a w i e  m i e l e n i a  k o ś c i  w  p i e r w s z y m  o k r e s i e  s ę d z i a  W . B e d n a r z  p i s z e :  „ P r z e z  
p e w i e n  c z a s  k o ś c i  b y ł y  p r a w d o p o d o b n ie  m i e lo n e  w  m a s z y n ie  m ł y ń s k i e j  ( ś r u to w n ik u ) .  Ś le d z ­
tw o  u s t a l i ł o  j e d y n i e  f a k t  s p r o w a d z e n i a  t e j  m a s z y n y ,  p o c h o d z ą c e j  z  m ł y n a  n a  Z a w a d k a c h ,  
n a  t e r e n  S o n d e r k o m m a n d o  i f a k t  z w r ó c e n i a  j e j  j u ż  p o  z d e z y n f e k o w a n i u ”  (o p . c i t . ,  s .  20). 
W  d r u g i m  o k r e s i e  i s t n i e n i a  o b o z u  (1944) p o p io ł y  i  s z c z ą tk i  k o s tn e  w r z u c a n o  d o  W a r t y  (s . 21).
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nieni: „Icek, przynieś garść m ąki z w orka”. Starszy człow iek pospieszył do jed ­
nego z w orków  i przyniósł dw ie pełne garści śnieżno białej, drobno zm ielonej 
m ączki kostnej. Bothm ann rzekł do niego: „Czy ty w isz, co to jest?” M ężczyzna  
m ilczał i Bothm ann znow u rzekł: „To są członkow ie tw ojej rasy". C złow iek ten 
pow iedział z rezygnacją cicho: „No, cóż m ożna zrobić”. Poznałem  po w ym ow ie, 
że był także Niem cem .

Podczas tej rozm ow y na drugim  końcu placu, gdzie znajdow ał się ogień, padło 
kilka strzałów  z pistoletu . K iedy potem  tam  przechodziłem , leżało obok ognio­
w ego dołu pięciu  co dopiero zabitych ludzi. L eżeli tw arzą w  górę. Na ukos przez 
twarz biegła w ąska struga krw i. Zabito ich strzałem  w  głow ę.

Przy spalaniu  zw łok jeden z tych, którzy m usieli zw łoki rzucać do ognia, 
prawdopodobnie w  napadzie szału  skoczył do środka. Jeden ze stojących w  po­
bliżu żandarm ów  w ołał: „strzelać, strzelać”. Posiadał może jeszcze odrobinę 
człow ieczeństw a. Inny w ołał: „Nie strzelać, chcem y zobaczyć jak długo będzie  
krzyczał”. Z zegarkiem  w  ręku stwierdzono, jak długo ów  człow iek krzyczał aż 
zam ilkł (opow iadanie sam ego Bothm anna, św iadek: L andrat  i K reis le i ter  -Becht).

W szyscy ci zezw ierzęceni brutale, inaczej nie m ożna ich określić, b y li za­
pew ne k iedyś porządnym i ludźm i. Jako dzieci m odlili się pew nie w raz z m atką 
do Boga, chodzili na naukę relig ii i byli pew nie konfirm ow ani.

Co zrobił z nich narodow y socjalizm ! W starym  pałacu w  C hełm nie zam ordo- (s 43\ 
w ano 250 000 ludzi, niem ieckich i polskich obyw ateli. Rzecz rozgryw ała się w  ten  
sposób:

Ludzi podzielonych w edług płci w prow adzano do pom ieszczenia w yłożonego  
deskam i i tam  im m ów iono, że m ają się  rozebrać i przygotow ać do kąpieli. Po 
rozebraniu się pędzono ich do obok znajdującego się n iew ielk iego pom ieszczenia, 
w  którym  paliła się m ała elektryczna żarówka. Stłoczono ich w  jednym  pom ie­
szczeniu. W ówczas zam ykano drzwi i  gaszono elektryczne św iatło.

To m ałe pom ieszczenie nie było niczym  innym  jak specjaln ie do tego celu  
zbudow anym  sam ochodem  ciężarowym . W w ozie um ieszczono pojem niki z tlen ­
kiem  w ęgla , który po otw arciu  w entyla  przez w ąsk ie rurki ulatn iał się do 
w nętrza w.

P ierw si ludzie, którzy w chodzili do tego m ałego pom ieszczenia, w ierzyli 
zapew ne w  to, że idą do prym ityw nej łazienki. Tym, którzy później tam  przybyli, 
b yło  dobrze w iadom e, co ich czeka. Według tego, co m ów ił P laate, trzeba było  
ich  kijam i do tego pom ieszczenia wpędzać.

Bothm ann pow iedział mi pew nego razu, że w  okresach w ielk iego ruchu  
„załatw iano” w  ten  sposób dziennie 3 000 lu d z i15. Czy ludzie ci rzeczyw iście już 
nie żyli, k iedy ich w rzucano do dołu? N ikt nie m oże na to pytanie odpow iedzieć.

Gdy groby zostały opróżnione i Żydzi zasia li nasiona jałow ca, zasadzili 
sadzonki św ierków  i brzóz, ow ych pozostaw ionych przy życiu  ludzi rów nież  
zgładzono i spalono. Kom ando specjalne w yjechało pozostaw iając ty lk o  kilku  
ludzi. Stary pałac w  Chełm nie w ysadzono w  pow ietrze i zrównano z ziem ią, 
kam ienie usunięto i gruzy rozrzucono tak, że ten, kto tej okolicy nie znał, n ie  
m ógł się  dom yśleć, że stał tam  w iększy  b u d y n ek 1B. Może w zniesie się w  tym

11 P a t r z  w s t ą p  i n  f i n e .
15 W e d łu g  u s t a l e ń  ś l e d z tw a  d z i e n n ie  g in ę ło  w  C h e ł m n ie  p r z e c i ę t n i e  1 000 lu d z i .  N a j ­

w ię k s z e  z n a n e  t r a n s p o r t y  w y n o s i ły  r a z  2 600 o s ó b  (z  z a g r a n i c y ) ,  d r u g i  r a z  2 800 o s ó b  (o p . c i t . ,  
s .  28). ! | ) j

>“ W  d n i u  7 I V  1943 w y s a d z o n o  w  p o w ie t r z e  p a ł a c  i p ie c e  k r e m a t o r y j n e ,  d n i a  11 IV  1943, 
S o n d e r k o m m a n d o ,  w y j e c h a ł o  z  C h e ł m n a  (o p . c i t . ,  s .  28). Z e  s łó w  H . M a y a  m o ż n a  b y  w n io s k o ­
w a ć ,  ż e  S o n d e r k o m m a n d o  s k o ń c z y ł o  s w ą  d z i a ła l n o ś ć  p o  o p r ó ż n i e n iu  g r o b ó w  i  s p a l e n i u  z n a j ­
d u j ą c y c h  s ię  t a m  c i a ł .  S ę d z i a  W . B e d n a r z  s t w i e r d z a :  „ P o  s p a l e n i u  c ia ł ,  u p r z e d n i o  p o g r z e ­
b a n y c h  w  m o g i ła c h ,  o b ó z  w  s i e r p n i u  1942 (w  p r z y p i s k u :  w e d łu g  k r o n i k i  g e t t a  łó d z k ie g o )  
w z n o w i ł  s w o j ą  d z i a ł a l n o ś ć  i  p r z y j m o w a ł  t a k  j a k  u p r z e d n i o ,  c o d z ie n n e  t r a n s p o r t y  o f i a r .
O d tą d  z w ło k i  w y łą c z n ie  s p a la n o  w  p i e c a c h  k r e m a t o r y j n y c h  (o p . c i t . ,  s . 21).

7 Pi'PFgfegfei^Z^sfchodni, nr 3, 1962 Instytut Zachodni
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m iejscu, gdzie ćw ierć m iliona n iew innych ludzi straciło życie, pom nik, który  
będzie przypom inał jedno z najstraszniejszych w ydarzeń w  dziejach ludzkości.

Wiosną 1944 r. B othm ann ze sw oim  kom ando specjalnym  nagle pojaw ił się 
znowu i ponow nie zażądał w ielk ich  ilości drew na opałow ego. O fiary przyw o­
żono teraz po odbudowie w ysadzonego w  pow ietrze m ostu kolejką w ąskotorow ą  
aż w  bezpośrednie sąsiedztw o grobów. G azow anie następow ało na sam ym  placu. 
Szczegółów  nie znam, poniew aż nie m iałem  tam już dostępu. Kom ando nie nosiło  
już nazw y — jak w ynika z nadruku na urzędow ym  blankiecie — kom ando sp e­
cjalne Chełmno, lecz kom ando specjalne Bothm ann.

Chciałbym  jeszcze w spom nieć o w ydarzeniu, które m iało m iejsce przy gazo­
w aniu  na polu grobów  w  r. 1944 i które naśw ietla  w  całej jaskraw ości zw ie­
rzęcą brutalność Bothm anna.

Młoda kobieta, która ma w ejść do kom ory gazow ej, zaczyna dziko krzyczeć 
i ciągle powtarza: „Ja nie chcę się udusić, w olę być zastrzelona". „To m ożna zro­
bić, dziew czyno” — pow iedział Bothm ann, podniósł p istolet i .  strzelił.

Starsza kobieta o tw arzy szarej z przerażenia i strachu prosi w raz z córką, 
by m ogły sieb ie sam e zabić. Prosi o sznur. B othm ann rzuca jej ze stosu odzieży  
biustonosz. Córka k ładzie się na ziem i, a m atka rzuca jej pętlę naokoło szyi. 
Gdy m atka pętlę zacisnęła, córka krzyknęła z przerażenia. Z szatańskim  uśm ie­
chem Bothm ann ze sw oim i katow skim i pachołkam i tem u się przypatryw ał. „Nie 
prawda, jesteśm y jednak bardziej ludzcy, przecież nic, jak tylko do w ozu” 
(w łasne w ypow iedzi Bothm anna, św iadek: Landrat  i Kreis le i ter  Becht).

Bezpośrednim  kierow nik iem  i przyw ódcą kom ando specjalnego był, jak po­
w iedziałem , tylko Bothm ann. Jego przełożonym  służbow ym  i tym , który ponosił 
głów ną odpow iedzialność, był SS O berfiihrer  Ramzoch? 17 Starałem  się nieraz w  ko­
łach w yższych urzędników  sprow adzić rozm ow ę na tę straszliw ą akcję n iszczy­
cielską. N ie zrozum iała była dla m nie na zew nątrz okazyw ana obojętność, z którą  
przechodzono do porządku nad tą sprawą. Może obojętność ta była tylko maską, 
za którą czaił się  strach, by się nie zdradzić i sam em u tam nie zginąć. Prze­
cież w szelk ie  prawo w  Kraju Warty od daw na przestało obow iązyw ać. Jedno 
było tylko prawo. B yły  nim zarządzenia G reisera i jego katow skich pom ocnikow.

I m  H e r b s t  1941 t e i l t e  m i r  d e r  in  d e r  F o r s t e r e i  L a d o r u d z  s t a t i o n i e r t e  R e v i e r f 6 r s t e r  
S T A E G E M E IR  m i t ,  d a s s  i n  K u l m h o f  ( C h e lm o )  e i n  S o n d e r k o m m a n d o  e i n g e t r o f f e n  s e i ,  w e l -  

34) c h e s  B r e n n h o l z  b e a n t r a g t  h a b e .  S t a e g e m e i r  m a c h t e  b e i  d e r  M i t t e i l u n g  e i n  m e r k w i i r d ig  e r n s t e s  
G e s ic h t ,  w a s  i c h  z u n a c h s t  n i c h t  w e i t e r  b e a c h t e t e .  D a  d e r  R e i c h s m a r s c h a l l  G o e r in g  z u  
e i n e r  T r e i b j a g d  in  d e n  K r e i s  K o lo  k o m m e n  s o l l t e  n a h m  ic h  a n ,  e s  h a n d e l t  s i c h  u m  e i n  z u m  
S c h u tz e  d e s  R e i c h s m a r s c h a l l s  e i n g e t r ó f f e n e s  K o m m a n d o .  I c h  s a g t e  d e m  B e a m te n  e r  s o l le  
d a s  B r e n n h o l z  a b g e b e n .

E in ig e  Z e i t  s p a t e r  f u h r  i c h  m i t  d e m  L a n d r a t  u n d  K r e i s l e i t e r  B e c h t  v o m  K u lm h o f  n a c h  
K o lo . A is  w i r  d u r c h  d e n  W a ld  f u h r e n  s a g t e  B e c h t ,  m i t  d e r  H a n d  n a c h  d 4 r  A b te i lu n g  77 
d e u t e n d :  B a l d  w e r d e n  I h r e  B a u m e  b e s s e r  w a c h s e n .  A is  i c h  ih n  d a r a u f  i r a g e n d  a n s a h  a n t -  
w o r t e t e  e r ,  d ie  J u d e n  g e b e n  e i n e n  g u t e n  D u n g .  I c h  w o l l t e  N a h e r e s  w is s e n ,  B e c h t  t a t  a b e r  
s e h r  g e h e im n i s v o l l  u n d  f i n g  e i n  a n d e r e s  G e s p r a c h  a n  '.

I c h  h a b e  l a n g e  i i b e r  d ie  g e h e im n i s v o l l e n  A n d e u t u n g e n  n a c h g e d a c h t ,  { a n d  a b e r  k e i n e  
E r k l a r u n g  d a f u r .

E i n e n  a u f d a m m e r n d e n  V e r d a c h t ,  d a s s  h i e r  e i n e  f u r c h t b a r e  A k t io n  (g e g e n )  d ie  J u d e n  
d u r c h g e f i t h r t  w e r d e n  s o l le ,  w ie s  ic h  v o r  m i r  s e l b s t  z u r i i c k ,  d a  d e r  g e s u n d e  M e n s c h e n v e r s t a n d  
h i e r  n i c h t  m i t m a c h e n  k o n n te .  M ir  f i e l  w i e d e r  d a s  B e n e h m e n  d e s  R e v i e r f b r s t e r s  S t a e g e m e i r  
e in ,  i c h  f a n d  k e i n e r l e i  E r k l a r u n g  d a f u r  u n d  v e r s u c h t e  d ie  S a c h e  z u  v e r g e s s e n .  I c h  k a n n t e  
j a  n o c h  n i c h t  d a s  n a t io n a l s o z i a l i s t i s c h e  R e g im e  in  s e i n e r  g a n z e n  B r u t a l i t a t  u n d  G r a u s a m k e i t .

E in ig e  W o c h e n  s p a t e r  k a m  m e in  j t i n g s t e r  S o h n  v o n  d e r  S c h u le  a u f  U r l a u b .  I c h  n a h m  
ih n  a u f  e i n e r  D i e n s t f a h r t ,  w e lc h e  i i b e r  K o lo  K u lm h o f  f i i h r t e  m i t .  B e i  d e m  J a g e n  77 (d ie

I I I .  K A P I T E L  

D E R  G R O S S E  J U D E N  M O R D

”  M a  b y ć  z a p e w n e  , ,D 'a m z o g ”  ( i n s p e k t o r  S ip o  i S D  n a  „ K r a j  W a r t y ” ).

Przegląd Zachodni, n r 3, 1962
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S t r a s s e  f t i h r t  a n  d e r  G r e n z e  d e s  J a g e n s  y o r b e i )  l a g  e i n  g r o s s e r ,  y e i - s c h lo s s e n e r  L a s t k r a f t w a g e n  
im  G r a b e n .  E in  z w e i t e r  W a g e n  w a r  d a y o r g e h a n g t  u n d  v e r s u c h t e  d e n  W a g e n  w i e d e r  a u f  d ie  
S t r a s s e  z u  z i e h e n .  D ie  iS tr a s s e  w a r  h i e r b e i  a b g e s p e r r t .  M e in  S o h n  s t i e g  a u s  d e m  W a g e n  u n d  
g in g  z u  d e n  M a n n e r n ,  i n  P o l i z e iu n i f o r m  g e k l e id e t ,  d ie  m i t  d e n  F a h r z e u g e n  b e s c h a f t i g t  w a r e n .  
I c h  h o r t e  k u r z  d a r a u f ,  d a s s  m e in  S o h n  v o n  d e n  B e a m te n  a n g e s c h n a u z t  w u r d e ,  s t i e g  a u s  u n d  
b e g a b  m i c h  e b e n f a l i s  z u  d e n  F a h r z e u g e n .  D e r  im  G r a b e n  l i e g e n d e  W a g e n  w a r  e i n  e t w a  i  m  
l a n g e r  u n d  2 m  h o h e r  ' a  a u f  d e r  R u c k s e i t e  m i t  e i n e r  e i s e r n e n  S c h ie n e  u n d  e i n e m  V o r h a n g e -  
s c h lo s s  y e r s c h l o s s e n e r  W a g e n . E in  e i g e n t i im l i c h e r ,  u n a n g e n e h m e r  G e r u c h  s t r o m t e  v o n  d e m  
W a g e n  u n d  v o n  d e n  M a n n e r n  a u s .

A u f  m e in e  F r a g e ,  o b  d ie  S t r a s s e  b a l d  w ie d e r  f r e i  s e in  w i i r d e  w u r d e  m i r  i n  u n f r e u n d -  
l i c h e r  W e is e  g e a n t w o r t e t ,  s ie  w u r d e n  m i t  d e m  F a h r z e u g  e t w a s  z u r  S e i t e  f a h r e n  u n d  i c h  s o l le  
s e h e n ,  d a s s  i c h  d u r c h k o m m e .

E in ig e  T a g e  s p S t e r  w a r  m e in  S o h n  in  K o lo . B e i  s e i n e r  R u c k k e h r  s a g t e  e r  m i r ,  d o r t  
w u r d e n -  d ie  J u d e n  d u r c h  G e n d a r m e r i e - B e a m t e  z u s a m m e n g e t r i e b e n  u n d  m i t  L a s t w a g e n  w e g -  
g e f a h r e n .  M ir  f i e l  s o f o r t  w ie d e r  d ie  A u s s e r u n g  v o n  B e c h t  e i n  u n d  ic h  h a t t e  n u n  k e i n e n  
Z w e i f e l  m e h r ,  d a s s  s i c h  im  W a ld e  v o n  L a d o r u d z  j e n e s  F u r c h t b a r e  a b s p i e l e n  w i i r d e ,  w a s  i c h  
b e i  d e m  e r s t e n  a u f t a u c h e n d e n  V e r d a c h t  n i c h t  g l a u b e n  k o n n te .

A u f  e i n e  s o f o r t i g e  t e l e f o n i s c h e  A n f r a g e  b e i  d e m  R e v i e r f o r s t e r  S t a e g e m e i r  w a s  i n  s e i n e r  
F o r s t e r e i  lo s  s e i  s a g t e  m i r  d e r  G e n d a r m e r i e  B e a m te  d a s  J a g e n  77 s e i  d u r c h  G e n d a r m e r i e  
v o l l k o m m e n  a b g e s p e r r t .  A is  e r  b e i  e i n e m  D i e n s tg a n g  in  d i e  N a h e  d e r  P o s t e n  g e k o m m e n  s e i ,  
h a b e n  ih m  d ie s e  b e d e u t e t ,  s o f o r t  u m z u k e h r e n  u n d  d ie s e n  O r t  z u  y e r l a s s e n ,  d a  e r  a n d e r e n f a l l s  
m i t  E r s c h i e s s u n g  z u  r e c h n e n  h a b e .

D ie  P o s t e n  h a t t e n  d e n  A u f t r a g ,  a u f  j e d e n  M e n s c h e n ,  d e r  s i c h  d e r  A b te i l u n g  77 n S h e r e ,  
z u  s c h ie s s e n .

W e i t e r  k o n n t e  m i r  S t a e g e m e i r  a m  T e le f o n  n i c h t s  s a g e n .  I c h  f o r d e r t e  i h n  a u f  z u  H a u s e  
z u  b l e i b e n  u n d  f u h r  s o f o r t  m i t  m e in e m  W a g e n  z u  s e i n e r  D ie n s t s t e l l e .

A u f  d e r  S t r a s s e  s a h  i c h  w e i t e r e  v e r s c h l o s s e n e  W a g e n  w e lc h e  g e r a d e  i n  d ie  A b te i lu n g  77 
e in b o g e n .  B e i  d e r  A b te i l u n g  77 h a n d e l t  e s  s i c h  u m  e i n e n  d i c h t e n  K i e f e r n w a l d  u n d  J u n g -  
b e s t a n d  v o n  e t w a  12 b i s  15 J a h r e n .

S t a e g e m e i r  e r k l a r t e  m i r ,  d a s s  i n  K u lm h o f  e i n e  s t a r k ę  G e n d a r m e r i e a b t e i l u n g  u n t e r g e -  
b r a c h t  s e i .  D a s  a n  d e m  W e s t a u s g a n g  v o n  K u lm h o f  s t e h e n d e  S c h lo s s  s e i  m i t  e i n e m  h o h e n  
B r e t t e r z a u n  u m g e b e n  w o r d e n .  A m  E i n g a n g  s t i i n d e n  G e n d a r m e r i e  P o s t e n  m i t  G e w e h r .  U n -  
u n t e r b r o c h e n  f i i h r e n  L a s t a u t o s  m i t  J u d e n  in  d e n  H o f  d e s  S c h lo s s e s  u n d  i n  g l e i c h e r  R e i h e n -  
f o lg e  f i i h r e n  w ie d e r  d ie s e  h o h e n ,  v ó l l ig  v e r s c h l o s s e n e n  W a g e n  v o n  d e m  S c h lo s s e  n a c h  d e m  
J a g e n  77. |

A u f  m e in e  F r a g e ,  w a s  d ie s e s  d e n n  a l l e s  z u  b e d e u t e n  h a b e  z u c k te  S t a e g e m e i r  m i t  d e n  
A c h s e ln  u n d  s a g te ,  e r  w is s e  e s  n i c h t .  E in  G e r i i c h t  l a u f e  u m ,  d a s s  i n  d ie s e m  S c h lo s s e  J u d e n  
m i t  G a s  v e r g i f t e t  u n d  i n  d e r  A b t e i l u n g  77 b e g r a b e n  w u r d e n .  E s  s e i  d ie s e s  e i n  G e r i i c h t .  
O b  e s  d e r  W a h r h e i t  e n t s p r e c h e ,  w is s e  e r  n i c h t ,  b a t  m i c h  a b e r  d r i n g e n d ,  i i b e r  d ie  S a c h e  z u  
k e i n e m  M e n s c h e n  z u  s p r e c h e n ,  d a  j e d e r ,  d e r  d a v o n  r e d e ,  s o f o r t  e r s c h o s s e n  w i i r d e .

A u f  d e r  R u c k f a h r t  z u m  F o r s t a m t  f u h r  i c h  i i b e r  K u l m h o f  u n d  f a n d  d ie  A n g a b e n  S ta e g e -  
m e i r s  b e z t ig l ic h  d e s  B r e t t e r z a u n e s  u n d  d e r  P o s t e n  b e s t f i t ig t .  I n  K u lm h o f  s e l b s t  s t a n d e n  h i n t e r -  
e i n a n d e r  m e h r e r e  L a s t w a g e n ,  w e lc h e  m i t  T t i c h e r n  p r o v i s o r i s c h  v e r k l e i d e t  w a r e n .  A u f  d e n  
W a g e n  b e f a n d e n  s i c h  d i c h t  g e d r S n g te  M a n n e r ,  F r a u e n  u n d  a u c h  K in d e r .  A is  i c h  e i n e n  
A u g e n b l i c k  y e r h i e l t ,  k a m  s o f o r t  e i n  G e n d a r m  a u f  m i c h  z u  u n d  s a g t e  im  g r o b e n  T o n  d a s  
H a l t e n  s e i  y e r b o t e n ,  i c h  s o l le  s o f o r t  w e i t e r f a h r e n .  D ie  B e a m t e n  m a c h t e n  k e i n e n  g u t e n  
E i n d r u c k ,  s ie  s a h e n  r o h  u n d  g r a u s a m  a u s .

B e i  m e in e m  k u r z e ń  H a l t e n  h a t t e  i c h  g e s e h e n ,  d a s s  d e r  y o r d e r e  L a s t w a g e n  a n  d e n  
B r e t t e r z a u n  f u h r  w o r a u f  d ie  b e i d e n  P o s t e n  d a s  T o r  o f f n e t e n .  D e r  W a g e n  y e r s c h w a n d  im  
S c h lo s s h o f ,  u n m i t t e l b a r  d a r a u f  y e r l i e s s  e i n  a n d e r e r  y e r s c h l o s s e n e r  W a g e n  d e n  H o f  u n d  f u h r  
in  d e r  R i e h t u n g  n a c h  d e m  W a ld ,  w o r a u f  d ie  b i e d e n  P o s t e n  d a s  T o r  s o f o r t  w i e d e r  v e r -  
s c h lo s s e n .  I

E s  b e s t a n d  n u n  n i c h t  m e h r  d e r  g e r i n g s t e  Z w e i f e l ,  d a s s  s i c h  h i e r  e t w a s  i n  d e r  M e n s c h h e i t  
n o c h  n ie  d a g e w e s e n e s  G r a u e n y o l l e s  a b s p i e l t e .

V ie le  N S c h te  k o n n t e  i c h  n i c h t  s c h l a f e n .  I c h  h a t t e  a u c h  k e i n e n  M e n s c h e n  m i t  d e m  ic h  
m i c h  d a r i l b e r  u n t e r h a l t e n  k o n n t e .  S o y ie l  w a r  m i r  k l a ł ,  d a s s  B e c h t  i i b e r  d i e s e  V o r g a n g e  
u n t e r r i c h t e t  w a r .  E r  w i i r d e  a u c h  a i s  Z e u g e  w ic h t ig e  A u s s a g e n  m a c h e n  k o n n e n .

I c h  w a r  e m p S r t  d a r i i b e r ,  d a s s  m a n  e i n e n  T e i l  m e in e s  F o r s t a m t e s  a b s p e r r t e  o h n e  m ic h  
z u  f r a g e n  o d e r  a u c h  m i r  i i b e r h a u p t  n u r  e i n e  M i t t e i l u n g  d a v o n  z u  m a c h e n  u n d  t e i l t e  d ie s e s  
d e m  I n s p e k t i o n s b e a m t e n  b e i  m e i n e r  n a c h s t e n  A n w e s e n h e i t  im  F o r s t a m t  m i t .  A u c h  e r  f a n d

(S . 3 5 )

(s. 36)
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d ie s e s  V e r h a l t e n  e m p o r e n d  u n d  r i e t  m i r ,  m i c h  b e i m  L a n d r a t  z u  b e s c h w e r e n .  E r  s e lb s t  w o l le  
d ie  S a c h e  d e m  L a n d f o r s t m e i s t e r  i n  P o s e n  v o r t r a g e n .

I c h  s e l b s t  s a h  v o n  e i n e r  B e s c h w e r d e  b e im  L ą n d r a t  a b , d a  i c h  m i r  n a c h  d e r  s t a t t g e f u n -  
d e n e n  U n t e r h a l t u n g  k e i n e r l e i  E r f o l g e  d a v o n  v e r s p r a c h .  I c h  w a r t e t e  v i e l m e h r  e in  E i n s c h r e i t e n  
d e s  L a n d e s f o r s t a m t e s  a b .  A b e r  a u c h  v o n  d o r t  h ó r t e  i c h  n i c h t s  m e h r .  I c h  w a r  m i r  k l a r  d a s s  
d a s ,  w a s  h i e r  g e s c h a h ,  v o n  h o h e n  D i e n s t s t e l l e n  v e r a n l a s s t  w a r .

B e i  m e i n e r  n a c h s t e n  A n w e s e n h e i t  in  d e r  F ó r s t e r e i  L a d o r u d z  u n t e r h i e l t  i c h  m i c h  e i n g e h e n d  
m i t  S t a e g e m e i r  u b e r  d i e  V o r g a n g e  u n d  f r a g t e  ih n ,  o b  e r  n o c h  e t w a s  e r f a h r e n  h a b e .

S t a e g e m e i r  t e i l t e  m i r  m i t ,  d a s s  d e r  S e k r e t& r  d e s  A m ts k o m m is s a r s  v o n  K u lm h o f  (d a s  
G e b a u d e  b e f a n d  s i c h  i n  d e r  N a h e  d e s  a l t e n  S c h lo s s e s )  v o n  d e m  K o m m a n d o  v e r h a f t e t  u n d  
s p u r lo s  v e r s c h w u n d e n  s e i E r  s o l le  v o n  d e n  V o r g a n g e n  e t w a s  i n  e i n e m  B r i e f  g e s c h r i e b e n  
h a b e n .

I c h  f u h r  a u f  d e m  R u c k w e g  w ie d e r  d u r c h  K u lm h o f ,  o b w o h l  d ie s e s  f u r  m i c h  e i n e n  U m w e g  
b e d e u te t e ,  u n d  s a h  im  V o r b e i f a h r e n ,  d a s s  d ie  T i i r e n  d e r  n e b e n  d e m  S c h lo s s e  g e l e g e n e n  
k a t h o l i s c h e n  K i r c h e  w e i t  g e ó f f n e t  w a r e n  u n d  i n  d e r  K i r c h e  g r o s s e  H a u f e n  v o n  g e t r a g e n e n  
K le i d u n g s s t t i c k e n  l a g e n .  D a s  i i b r ig e  B i ld  w a r  d a s s e lb e  w ie  ic h  e s  v o r h e r  g e s e h e n  h a t t e .  
I n  K u lm h o f  s e l b s t  e i n e  R e ih e  v o n  O m n ib u s s e n  v o l l g e p f e r c h t  m i t  M e n s c h e n  u n d  a u f  d e r  S t r a s s e  
n a c h  d e m  W a ld e  d i e  v e r s c h l o s s e n e n  g r o s s e n  L a s t k r a f w a g e n .  U b e r a l l  l a g  i n  d e r  L u f t  d e r  
g le ic h e  w i d e r l i c h e  G e r u c h ,  d e n  ic h  z u e r s t  b e i  d e m  u m g e s t u r z t e n  W a g e n  w a h r g e n o m m e n  h a t t e .  
W ie  ic h  v ie l  s p a t e r  e r f u h r  w a r  e s  e i n  S c h u t z m i t t e l  g e g e n  F l e c k t y p h u s .

U m  d a s  S c h lo s s  h e r u m  in  K u lm h o f  s e l b s t  w o h n t e n  d e u t s c h e  u n d  p o ln i s c h e  B a u e r n  w e lc h e  
i h r e r  A r b e i t  n a c h g i n g e n  u n d  d ie  g e h e im n i s v o l l e n  V o r g a n g e  t a g l i c h  b e o b a c h te t e n .

D a s  G e b a u d e  d e s  A m ts k o m m is s a r s  w a r  « in z w is c h e n  g e r S u m t  u n d  v o n  e i n e m  T e i l  d e s  
S o n d e r k o m m a n d o s  b e z o g e n  w o r d e n .

B e i  d i e s e r  z w e i t e n  F a h r t  d u r c h  K u lm h o f  s a h  i c h  v i e r  j u n g ę  M e n s c h e n  w e lc h e  a n  d e n  
K n ó c h e l n  m i t  d u n n e n  S t a h l k e t t e n  g e f e s s e l t  w a r e n  u n d  v o n  e i n e m  G e n d a r m e r i e - B e a m t e n  m i t  
G e w e h r  b e g l e i t e t  w u r d e n .  D ie  v i e r  M e n s c h e n  w a r e n  a b g e m a g e r t  u n d  t r o t t e t e n  m i t  s t u m p f -  
s in n ig e m  G e s i c h t  i i b e r  d ie  S t r a s s e .

I n  d e r  B e v ó l k e r u n g  s p r a c h  m a n  u b e r  d a s ,  w a s  s i c h  im  I n n e r e n  d e s  a l t e n  S c h o s s e s  a b s p i e l t e  
k e i n  W o r t  u n d  d o c h  w a r  e s  e i n  ó f f e n t l i c h e s  G e h e i m n i s  g e w o r d e n ,  w a s  s i c h  h i e r  a b s p i e l t e .

V o n  d e m  S o n d e r k o m m a n d o  w u r d e n  g r o s s e  S a u f g e l a g e  d u r c h g e f U h r t .  S c h n a p s  u n d  C o g n a c  
f lo s s  i n  S t r ó m e n .

E s  w u r d e n  z u n a c h s t  d ie  im  K r e i s e  K o lo  b e f i n d l i c h e n  J u d e n  u m g e b r a c h t .  V ie le  f l u c h t e t e n  
i n  a n d e r e  K r e i s e ,  a b e r  d e m  g r a u e n v o l l e n  S c h ic k s a l  e n t g i n g e n  j a  n u r  w e n ig e ,  d a  j a  e i n  K r e i s  
n a c h  d e m  a n d e r e n  a n  d ie  R e ih e  k a m . Z u g l e ic h  w u r d e n  d ie  im  L a g e r  L o d z  z u s a m m e n g e p f e r c h t e n  
J u d e n ,  w e lc h e  F l e c k t y p h u s k r a n k  o d e r  v e r d a c h t i g  w a r e n ,  n a c h  K u lm h o f  g e b r a c h t .

A is  s i c h  i n  d e n  u m l i e g e n d e n  D ó r f e r n  k e i n e  J u d e n  m e h r  b e f a n d e n  e r f o l g t e  d e r  A b t r a n s p o r t  
m i t  d e r  V o l l s p u r b a h n  b i s  K o lo .  V o n  d o r t  g in g  e s  im  F u s s m a r s c h  z u  e i n e m  a l t e n  G e b a u d e  
b e i  d e m  G u t s w a ld  P o w i e r z y ,  v o n  w o  d ie  J u d e n  m i t  L a s t k r a f t w a g e n  n a c h  K u lm h o f  b e f ó r d e r t  
w u r d e n  *.‘

I n  d e m  s t r e n g e n  W i n t e r  1941/42 g a b  e s  g r a u e n v o l l e  B i l d e r .  I c h  s a h  e i n e n  Z u g  d i e s e r  u n -  
g l t i c k l i c h e n  M e n s c h e n  d u r c h  K o lo  m a r s c h i e r e n .  M a n n e r ,  F r a u e n ,  K i n d e r  u n d  G r e i s e .  H i n t e r  d e r  
K o lo n n e  f u h r  e i n  P f e r d e w a g e n ,  w e l c h e r  a n s c h e i n e n d  d i e  M a r s c h u n f a h i g e n  a u f n e h m e n  s o l l t e .  
I c h  s a h  i n  d e r  N & he d e s  P o s t a m t e s ,  w ie  e i n e  F r a u ,  d ie  e i n  k l e in e s  a n s c h e i n e n d  e r s t  e i n ig e  
M o n a te  a l t e s  K in d  a u f  d e m  A r m  t r u g ,  a u s g l i t t  u n d  h in f i e l .  D a s  K in d  w a r  w o h l  s c h o n  h a l b  
e r f r o r e n ,  d e n n  i c h  h o r t e  k e i n  S c h r e i e n .  E in  M a n n  v o n  d e r  B e g l e i t m a n n s c h a f t  p a c k t e  d a s  
K in d  a n  e i n e m  B e in  u n d  s c h l e u d e r t e  e s  w ie  e i n  S t i i c k  H o lz  a u f  d e n  W a g e n .

E in ig e ,  d e n e n  v o r  A n g s t  u n d  K a l t e  d ie  K n ie e  s c h l o t t e r t e n  u n d  m i t  d e m  Z u g e  n i c h t  m e h r  
r i c h t i g  S c h r i t t  h a l t e n  k o n n t e n ,  w u r d e n  d u r c h  r o h e  K o lb e n s tó s s e  v o r w a r t s  g e t r i e b e n .

I c h  s a h  z w e i  h t i b s c h e  g u t g e k l e i d e t e  M a d e i ,  w e lc h e  e i n e  a b g e m a g e r t e  F r a u  in  i h r e  
M i t t e  g e n o m m e n  h a t t e n .  E s  w a r  w o h l  i h r e  M u t t e r .  D ie  b e i d e n  M a d e i  s c h l e p p t e n  d ie  F r a u  
m u h s a m  w e i t e r .  A is  e s  n i c h t  m e h r  g in g  u n d  d ie  F r a u  a u f  d e r  S t r a s s e  z u s a m m e n b r a c h ,  b e -  
m u h t e n  s i c h  d ie  b e i d e n  M & del u m  s ie  w i e d e r  a u f  d ie  B e in e  z u  b r i n g e n .  D a b e i  b l i e b e n  s ie  
e t w a s  h i n t e r  d e m  Z u g  z u r t i c k .  E i n e r  d e r  b e g l e i t e n d e n  G e n d a r m e n  s p r a n g  s o f o r t  a u f  d ie  
G r u p p e  z u  u n d  s c h r i e :  „ D r e c k i g e s  J u d e n p a c k ” , i h r  w o l l t  w o h l  g e f a h r e n  s e i n ” .

V ie l e  N a c h t e  w S lz te  i c h  m i c h  r u h e l o s  a u f  m e in e m  L a g e r .  I c h  k o n n t e  n i c h t  s c h l a f e n .  I m m e r  
w i e d e r  s t a n d  d ie s e s  f u r c h t b a r e  B i ld  v o r  m e in e n  A u g e n .

S tu m m  s t e h e n  d ie  M e n s c h e n  a u f  d e n  S t r a s s e n  u n d  s e h e n  d ie s e m  t r a u r i g e n  Z u g e  n a c h .  
D e u t s c h e  u n d  P o le n .  I c h  k a n n  e s  n i c h t  v e r s t e h e n  d a s s  d ie s e  M e n s c h e n  n i c h t  a l l e  a u f s c h r e i e n  
in  W i ld e r  E m p o r u n g  u n d  d ie s e  B e s t i e  a u s e i n a n d e r s c h l a g e n .
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A b e r  h a b e  i c h  e i n  R e c h t  m ic h  d a r U b e r  z u  w u n d e r n .  I c h  s e lb s t  t u e  j a  a u c h  n i c h t s .  E in  
f a l s c h e s  W o r t  b e d e u t e t  d e n  T o d . E in e  R e c ł i t s s p r e c h u n g  h a t  im  W a r t h e g a u  a u f g e h ó r t .  D e r  
B e t r e f f e n d e  w i r d  v o n  d e m  S o n d e r k o m m a n d o  g e h o l t  u n d  b l e i b t  f i i r  a l l e  Z e i t e n  a u s g e l ó s c h t .

A b e r  e i n e s  w e is s  ic h ,  i c h  w e r d e  n i e  m e h r  a n  e i n e n  H e r r g o t t  g l a u b e n ,  w e n n  d ie s e s  R e g im e  
d ie s e n  K r i e g  g e w in n e n  s o l l t e .

S p a t e r  w u r d e n ,  w o h l  u m  d e r  O f f e n t l i c h k e i t  d ie s e  B i l d e r  z u  e n t z i e h e n ,  d ie  M e n s c h e n  v o n  
d e m  B a h n h o f  K o lo  a u s  m i t  d e r  K l e i n b a h n  b is  z u  d e m  G u t  P o w i e r z y  4 g e f a h r e n ,  h i e r  a u s g e -  
l a d e n  u n d  in  d a s  v o r h e r  e r w a h n t e ,  e in s a m  g e l e g e n e  H a u s  g e b r a c h t .

A is  i c h  e i n m a l  d i e n s t l i c h  b e i  d e r  G u t s v e r w a l t u n g  P o w i e r z y  z u  t u n  h a t t e ,  g in g  ic h  d u r c h  
d e n  G u t s p a r k  z u  d e r  A u s l a d e s t e l l e  d e r  K l e i n b a h n  u n d  b e o b a c h t e t e  d a s  T r e ib e n ,  h i n t e r  e i n e r  
H e c k e  s t e h e n d  e i n ig e  Z 'e it. D ie  M e n s c h e n  w u r d e n  a u f  e i n e m  F e ld w e g  h i n t e r  d e m  G u t  z u  
e i n e m  Z u g e  z u s a m m e n g e s t e l l t .  E in ig e  K r a n k e  l a g e n  n e b e n  d e m  K l e i n b a h n g e le i s e  im  G r a s .  
S ie  w u r d e n  v o n  a n d e r e n  b e t r e u t ,  d ie  i h n e n  e t w a s  z u  t r i n k e n '  b r a c h t e n  u n d  v e r s u c h t e n  i h n e n  
E r l e i c h t e r u n g  z u  v e r s c h a f f e n .  A is  d e r  Z u g  z u s a m m e n g e s t e l l t  w a r ,  e r s c h i e n e n  z w e i  G e n d a r -  
m e r i e - B e a m t e  u n d , t r i e b e n  d ie  K r a n k e n  m i t  K o lb e n s to s s e n  a u f .  E i n e r ,  w e l c h e r  s i c h  u m  d ie  
K r a n k e n  b e m u h t  h a t t e ,  r u f t  e m p o r t :  , ,S o  g e h t  m a n  j a  n i c h t  m i t  V ie h  u m ” . A n  d e r  S p r a c h e  
h o r t e  ic h ,  d a s s  e s  e i n  D e u t s c h e r  w a r 5. D e r  e in e  B e a m te  h e b t  d ie  P i s to l e  g e g e n  d e n  R u f e n d e n .  
I c h  d e n k e  e r  w i l l  ih m  A n g s t  m a c h e n ,  a b e r  d a  f S l l t  a u c h  s c h o n  d e r  S c h u s s .  D e r  M a n n  f a l i t  
z u s a m m e n .  E r  v e r s u c h t  s ic h  w i e d e r  z u  e r h e b e n ,  fM llt a b e r  w ie d e r  u m  u n d  b l e i b t  m i t  d e m  
K o p f  a u f  d e m  G e le is e  r u h e n d ,  l i e g e n .  H e l l r o t e s ,  s c h a u m ig e s  B lu t  ą u o l l  a u s  s e in e m  M u n d e .  
E n t s e t z t  r a f f e n  s i c h  d ie  K r a n k e n  a u f  u n d  w a n k e n  z u  d e m  Z u g e .  E i n e r  s c h a f f t  e s  n i c h t  u n d  
f a n t  w ie d e r  h in .  W i e d e r  e i n  S c h u s s ,  a u c h  e r  e r h e b t  s i c h  n i c h t  m e h r .

D ie  B e a m t e n  h o le n  v i e r  J u d e n  a u s  d e m  Z u g . S ie  m i i s s e n  d ie  b e i d e n  E r s c h o s s e n e n  au ii 
e i n e n  d a b e i s t e h e n d e n  L a s t k r a f t w a g e n  la d e n .  I c h  h ó r e  w ie  d e r  e in e  B e a m te  s a g t :  „ D r e c k i g e  
S c h w e in e ” .

I m  F r i i h j a h r  1942 w u r d e  ic h  d i e n s t l i c h  a n  d a s  L a n d e s f o r s t a m t  P o s e n  b e f o y d e r t  *. D o r t  w u r d e  
m i r  m i t g e t e i l t ,  ic h  s o l le  m i c h  in  d e r  R e i c h s s t a t t h a l t e r e i  b e i  S S - O b e r f i i h r e r  D r .  M e h l h o r n 0 
m e ld e n .  I c h  b e g a b  m i c h  d o r t h i n .  S S - O b e r f i i h r e r  D r .  M e h lh o r n  s a g t e  m i r ,  i c h  w is s e  j a  w o h l ,  
w a s  i n  K u lm h o f  g e m a c h t  w u r d e .  Z u g l e ic h  w ie s  e r  m i c h  n o c h m a l  a u f  s t r e n g e  G e h e i m h a l t u n g  
h in ,  d a  im  a n d e r e n  F a l l e  d ie  T o d e s s t r a f e  u n v e r m e i d l i c h  s e in  w i i r d e .  D a n n  s a g t e  e r  m i r ,  d a s s  
d e r  L e i t e r  d e s  S o n d e r k o m m a n d o s  S S - S t u r m b a n n f t i h r e r  B o t h m a n n ,  b e a u f t r a g t  s e i ,  s ic h  
m i t  m i r  i n  V e r b i n d u n g  z u  s e t z e n  z w e c k s  A u f f o r s t u n g  d e r  i n  d e r  A b te i l u n g  77 a n g e l e g t e n  
G r S b e r f e ld e r .  M e h lh o r n  s a g t e  m i r ,  d ie s e  G r S b e r  m i l s s t e n  u n t e r  a l l e n  U m s ta n d e n  s i c h e r  g e t a r n t  
w e r d e n .  E r  s e t z t e  n o c h  h i n z u :  „ I m  s c h l i m m s te n  F a l l e  m u s s e n  w i r  a u c h  d ie  n o c h  a i s  e r m o r -  
d e t e  V o lk s d e u t s c h e  a u s g e b e n .”

A u s  d i e s e m  A u s s p r u c h  w i r d  m i r  k l a r ,  w ie  G o e b b e l s  z u  d e n  e r m o r d e t e n  60 000 V o lk s -  
d e u t s c h e n  g e k o m m e n  i s t 7. B e i  d e n  F o t o g r a p h i e n  u n d  in  d e n  I l l u s t r i e r t e n  Z e i t u n g e n  v e r o f f e n -  
t l i c h t e n  B i l d e r n  v o n  e r s c h o s s e n e n  V o lk s d e u t s c h e n  h a t  e s  s i c h  z u m  g r ó s s t e n  T e i l  w o h l  u m  
P o le n  u n d  J u d e n  g e h a n d e l t ,  w e lc h e  m a n  in  d e n  W a ld e r n  e r s c h o s s e n  h a t .

O b e r f o r s t m e i s t e r  K r a n o ld  v o m  L a n d e s f o r s t a m t  P o s e n  e r z a h l t e  m i r  e i n m a l ,  d a s s  i n  d e n  
W a ld u n g e n  s e i n e r  I n s p e k t i o n  30 000 P o l e n  e r s c h o s s e n  w o r d e n  s e i e n 8.

M e h lh o r n  s a g t e  m i r  n o c h ,  d a s  J a g e n  77 m i is s e  m i t  e i n e m  S t a n g e n z a u n  u m g e b e n  w e r d e n .  
D ie  g a n z e  T a r n u n g  e i l e  s e h r  u n d  m i i s s e  s o f o r t  d u r c h g e f u h r t  w e r d e n .

D ie  A n w e is u n g  k a m  s c h e i n b a r  v o n  h o h e r e r  S t e l l e .  V ie l l e i c h t  s t e h t  s ie  im  Z u s a m m e n h a n g  
m i t  K a ty ń .  E s  i s t  d ie s e s  j e d o c h  n u r  e i n e  V e r m u t u n g  v o n  m i r .

N a c h  e i n ig e n  T a g e n  e r s c h i e n  d e r  L e i t e r  d e s  S o n d e r k o m m a n d o s ,  S S - S t u r m b a n n f u h r e r  B o t h ­
m a n n  b e i  m i r  u m  d ie  D u r c h f i i h r u n g  d e r  T a r n u n g s a r b e i t e n  m i t  m i r  z u  b e s p r e c h e n .  I c h  s e h e ,  
d a s s  B o t h m a n n  d a s  K r i e g s v e r d i e n s t k r e u z  I .  K la s s e  m i t  S c h w e r t e r n  t r a g t .

I c h  f a h r e  m i t  B o t h m a n n  z u s a m m e n  n a c h  d e m  J a g e n  77 u n d  b e t r e t e  m i t  G r a u e n  z u m  
e r s t e n  M a łe  d ie s e  f u r c h t b a r e  S t a t t e .

A u f  e i n e r  B ló s s e ,  w e lc h e  d u r c h  A b h o lz u n g  e r w e i t e r t  w a r ,  s e h e  ic h  z u n a c h s t  e i n  G r a b  
v o n  e t w a  200 M e t e r  L S n g e  u n d  5 M e te r  B r e i te .^  D a s  G r a b  i s t  m i t  e i n e m  e t w a  2 M e t e r  h o h e n  
E r d a u f w u r f  b e d e c k t .  E t w a s  w e i t e r  b e f i n d e t  s i c h  e i n  g l e i c h e s  G r a b  v o n  e t w a  50 M e te r  L M nge. 
A u f  e i n e r  a n d e r e n ,  e t w a  50 M e te r  a b s e i t s  g e l e g e n e n  B ló s s e  b e f i n d e t  s i c h  e i n  G r a b  v o n  e tw a  
150 'M e te r  L a n g e .  D ie s e s  G r a b  w a r  e t w a  n/4 s e i n e r  L a n g e  b e d e c k t .  D a s  m i r  a b g e w a n d t e  E n d e  
w a r  n o c h  o f f e n .  I c h  w a g te  n i c h t  d o r t h i n  z u  g e h e n  u n d  e i n e n  B l i c k  h i n e i n z u w e r f e n .  B a ld  
d a r a u f  e r s c h i e n  w i e d e r  e i n  v e r s c h l o s s e n e r  W a g e n ,  w e l c h e r  a n  d ie  o f f e n e  S t e l l e  d e s  G r a b e s  
f u h r  u n d  r t i c k w a r t s  b is  d i c h t  a n  d a s  G r a b  h e r a n s t i e s s .

* m a  b y ć  z a p e w n e  „ b e o r d e r t ” .

(s. 38)

(s. 39)
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D e r  W a g e n  w u r d e  g e o f f n e t  u n d  ic h  s a h  e i n e n  H a u f e n  n a c k t e r  M e n s c h e n l e ib e r  h e r a u s -  
k o l l e r n .  I c h  s t a n d  e t w a  80 M e t e r  v o n  d e m  W a g e n  e n t f e r n t .  U n t e r  F i i h r u n g  e i n e s  B e a m te n  
e i l t e n  e i n e  A n z a h l  b e s c h a f t i g t e r  A r b e i t e r  m i t  n a c k t e m  O b e r k o r p e r  h in z u  u m  d ie  L e i c h e n  in  
d a s  G r a b  z u  w e r f e n  *. B o th m a n n  s a g t e  m i r  d a s s  s ie  g e n a u  g e s c h i c h t e t  w t t r d e n ,  d a  s o n s t  z u  
w e n ig  h in e in g in g e n .  S e n k r e c h t  z u  d ie s e m  G r a b  a r b e i t e t e  e i n  B a g g e r  m i t  M o t o r a n t r i e b  u n d  
F o r d e r b a n d  a n  d e r  A u s s c h a c h tu n g  e i n e s  w e i t e r e n  G r a b e s .  D a s  A b d e c k e n  d e r  G r a b e r  e r -  
f o lg t e  e b e n f a l l s  m i t  e i n e m  d u r c h  M o to r  a n g e t r i e b e n e n  F o r d e r b a n d .

A u f  d e m  P l a t z  a r b e i t e t e n  e t w a  30 M e n s c h e n  j u n g e n  u n d  m i t t i e r e n  A l te r s .  S ie  a r b e i t e t e n  
a l l e  m i t  e n t b l o s s t e m  O b e r k o r p e r .

B o th m a n n  s a g t e  m i r ,  d a s s  e r  j e d e  W o c h e  d ie  A r b e i t e r  a u s w e c h s l e .  S ie  w u r d e n  „ u m g e -  
l e g t ”  u n d  e r  s u c h e  s i c h  im m e r  w i e d e r  n e u e  A r b e i t s k r a f t e  a u s  d e n  n e u a n t r a n s p o r t i e r t e n  
J u d e n .  D 'ie  A r b e i t e r  w a r e n  m i t  d i i n n e n  S t a h l k e t t e n  g e f e s s e l t  a n  d e n  K n b c h e l n ,  d a s  s ie  g e h e n .  
a b e r  n i c h t  s c h n e l l  i a u f e n  k o n n t e n .

B o t h m a n n  s a g te ,  e s  k o m m e  o f t e r  v o r  d a s s  M e n s c h e n  s c h o n  n a c h  e i n e m  o d e r  m e h r e r e n  
T a g e n  s a g e n  w u r d e n ,  s ie  k o n n t e n  d i e  A r b e i t  n i c h t  w e i t e r  a u s f i i h r e n  u n d  b a t e n  u m  i h r e  
E r s c h i e s s u n g .  E r  m a c h e  i h n e n  m i t  e i n e m  R o t s t i f t  e i n  K r e u z  a u f  d e n  R u c k e n .  D a s  s e i  f t i r  d ie  
W a c h m a n n s c h a f t  e i n  Z e i c h e n  d i e s e lb e n  a b e n d s  z u  e r s c h i e s s e n .  S ie  m t i s s t e n  s i c h  m i t  d e m  
G e s i c h t  d e r  E r d e  z u g e w a n d t  a u f  d e n  B o d e n  l e g e n  u n d  w u r d e n  m i t  e i n e m  K o p f s c h u s s  v o n  
h i n t e n  e r l e d i g t .  E i n  K r e u z  b e k S m e n  a u c h  v o n  ih m  d ie j e n i g e n ,  w e lc h e  n i c h t  f l e i s s i g  a r b e i t e t e n .  
I c h  s a h  d i e  A r b e i t e r  w S h r e n d  e i n e r  P a u s e  t r o c k e n e s  B r o t  e s s e n .  M it  S to c k e n  w u r d e n  s ie  
n a c h  B e e n d ig u n g  d e r  P a u s e  w ie d e r  z u r  A r b e i t  g e t r i e b e n .

O b e r  d e n  P l a t z  k a m  n o c h  e i n  M a n n  in  H a u p t m a n n s u n i f o r m  h in z u  u n d  n a n n t e  s e in e n  
N a m e n .  I c h  h a b e  i h n  n i c h t  b e h a l t e n .  D e r  M a n n  h a t t e  d a s  a u f g e d u n s e n e  G e s ic h t  e i n e s  S 3 u -  
f e r s  u n d  W u s t l in g s .  E r  t r u g  e b e n f a l l s  d a s  K r i e g s v e r d i e n s t k r e u z  I .  K I. m i t  S c h w e r t e r n .  B o t h ­
m a n n  s a g t e  z u  m i r ,  d e r s e l b e  s e i  f u r  d ie  „ A r b e i t "  im  S c h lo s s e  v e r a n t w o r t l i c h .  E r ,  B o th m a n n  
h a b e  d ie  L e i t u n g  d e s  G a n z e n .

D e r  P o l i z e i h a u p t m a n n  e r z a h l t e ,  d a s s  e r  s t r e n g e  A n w e i s u n g  g e g e b e n  h a b e  d ie  W a g e n  v o r  
d e r  A u s f a h r t  a u s  d e m  S c h lo s s  m i t  e i n e m  V o r h S n g e s c h lo s s  z u  v e r s c h l i e s s e n .  U n te r w e g s  s e ie n  
d i e  r i i c k w S r t i g e n  T i l r e n  a u f g e g a n g e n  u n d  d ie  „ w a r m e n  B r o t c h e n ” s e ie n  a u f  d ie  S t r a s s e  
g e f a l l e n .  M a n  h a b e  d i e  S t r a s s e  z w a r  s o f o r t  a b g e s p e r r t ,  a b e r  d ie  Z i v i l b e v ó l k e r u n g  h a b e  d o c h  
V e r s c h ie d e n e s  g e s e h e n  u n d  d a d u r c h  s e i  m a n c h e s  i n  d i e  O f f e n t l i c h k e i t  g e k o m m e n .

A u f  d e n  B lo s s e n  s t a n d e n  u b e r a l l  P o s t e n  m i t  G e w e h r  u n d  M a s c h in e n p i s to l e n .  B o th m a n n  
s a g t e  m i r ,  e s  s e ie n  h e r v o r r a g e n d e  S c h i i t z e n .  E r  s a g t e  w e i t e r ,  e s  s e i  m e h r m a l s  v o r g e k o m m e n ,  
d a s s  w e lc h e  y e r s u c h t e n  w e g z u l a u f e n .  A b e r  s ie  s e ie n  n i c h t  w e i t  g e k o m m e n ,  d a  h a b e  s ie  d ie  
K u g e l  d i e s e r  S i c h e r e n  S c h i i t z e n  e r r e i c h t .  E in m a l  h a b e  a b e n d s  b e im  A b m a r s c h  b e i  d e r  A b z f lh -  
l u n g  e i n e r  g e f e h l t  .D ie  P o s t e n  b e h a u p t e t e n  n i e m a n d  s e i  w e g g e l a u f e n .  N a c h  la n g e m  S u c h e n  
h a b e  m a n  e n t d e c k t  e r  h a b e  u n t e r  e i n e m  R e i s i g b i in d e l  g e l e g e n .  E r  s e i  s e l b s t v e r s t a n d l i c h  s o f o r t  
u m g e le g t  w o r d e n .

I c h  b e s t e l l t e  b e i  e i n e r  S a m m e l s t e l l e  e i n e  g r ó s s e r e  M e n g e  G in s t e r s a m e n  u m  d e n  P l a t z  
d a m i t  e in z u s S e n .  D a z w is c h e n  s o l l t e n  K i e f e r n  u n d  B i r k e n  g e p f l a n z t  w e r d e n .

I c h  k o n n t e  m i c h  n i c h t  e n t h a l t e n ,  m e i n e r  F r a u  v o n  d e m  G e s c h e h e n e n  u n d  G e h o r t e n  z u  
e r z S h l e n .  S i e  s a g t e  m i r  a m  n S c h s t e n  T a g e  w a r u m  h a s t  d u  m i r  d a s  e r z a h l t ,  j e t z t  k a n n  ic h  
n a c h t s  n i c h t  m e h r  s c h l a f e n .  E s  t a t  m i r  l e id ,  d a s s  i c h  n i c h t  g e s c h w ie g e n  h a t t e .  A b e r  ic h  
m u s s t e  z u  i r g e n d  e i n e m  M e n s c h e n  e i n m a l  i i b e r  d i e  D in g e  s p r e c h e n .

I n  d e r  B e g l e i t u n g  v o n  B o t h m a n n  b e f a n d  s ic h  n o c h  e i n  M a n n  in  d e r  U n i f o r m  e i n e s  
H a u p t w a c h t m e i s t e r s  n a m e n s  P 1 a  a  t  e  " ,  w e l c h e r  e i n e n  s e h r  u n g i i n s t i g e n  u n d  v e r s c h l a g e n ę n  
E i n d r u c k  m a c h te .

A is  i c h  bei d e r  H e r s t e l l u n g  e i n e s  S t a n g e n z a u n e s  im  S o m m e r  1942 m i t  B o th m a n n  z u s a m -  
m e n  d i e  G r a b s t a t t e n  w i e d e r  s a h ,  l a g  i i b e r  d e m  g a n z e n  P l a t z  e i n  w i d e r l i c h e r  s u s s l i c h - s t a r k e r  
G e r u c h .  I c h  m u s s t e  m i r  d i e  N a s e  z u h a l t e n  u n d  v e r l i e s s  s o  s c h n e l l  w ie  m o g l i c h  w i e d e r  d e n  
Platz. Bothmann ziegte mir n o c h  g r o s s e  r u n d ę  W t ils te ,  d ie  s ic h  a u f  d e n  l a n g e n  G r a b e m  
g e b i l d e t  h a t t e n ,  a u s  d i e s e n  s a h  m a n  im  S o n n e n s c h e i n  b e i  g e n a u e m  H in s e h e n  e i n e n  h e l l e n  
D u n s t  a u f s t e i g e n .  B o t h m a n n  s a g t e  m i r ,  d a s s  250 000 d o r t  b e g r a b e n  l a g e n .  E s  g in g e n  a b e r  
n o c h  m i n d e s t e n s  100 000 a u f  d e n  OPlatz.

E i n e s  T a g e s  e r s c h i e n  B o t h m a n n  a u f  d e m  F o r s t a m t  u n d  s a g t e  m i r  e r  h a b e  v o n  h o h e r  
S t e l l e  A n w e is u n g ,  s f im t l i c h e  L e ic h e n  z u  v e r b r e n n e n .  E r  h a b e  e i n e n  T e i l  d e r  G r a b e r  b e r e i t s  
f r e i l e g e n  l a s s e n  u n d  v e r s u c h t  d ie  L e i c h e n  m i t  T e r m i t - B o m b e n  z u  v e r b r e n n e n .  E r  w o l le  n u n  
v e r s u c h e n  d ie  S a c h e  m i t  B i- e n n h o lz  d u r c h z u f i i h r e n  u n d  f o r d e r t e  g r o s s e  M e n g e n  B r e n n h o l z .  
B e i  d e m  A b b r e n n e n  m i t  T h e r m i t - B o m b e n  w u r d e  e i n  W a ld b r a n d  v e r u r s a c h t  b e i  d e m  e in  
S t u c k  d e r  d a s  G r a b e r f e l d  u m g e b e n d e n  D ic k u n g  a b b r a n n t e .  D ie  y e r k o h l t e n  B e s t a n d e  d u r f t e n
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n i c h t  a b g e h o lz t  w e r d e n ,  d a  s o n s t  e in  E i n b l i c k  a u f  d a s  G r f ib e r f e ld  v o n  d e r  S t r a s s e  h e r  
m ó g l ic h  g e w e s e n  w a r e .

W e g e n  A b g a b e  d e s  b e a n t r a g t e n  B r e n n h o l z e s  w a n d t e  ic h  m i c h  a n  d a s  L a n d e s f o r s t a m t ,  
Wo m i r  b e d e u t e t  w u r d e ,  d a s  H o lz  a b z u g e b e n .

I c h  H e s s  e r s t  a i l e  n u r  m o g l ic h e n  J u n g b e s t a n d e  d u r c h f o r s t e n  u n d  l i e f e r t e  g r o s s e  M e n g e n  
S ta n g e n  u n d  A s t r e i s ig .  D ie s e s  r e i c h t e  j e d n o c h  n i c h t  a u s  u n d  ic h  m u s s t e  D e r b h o lz  i i e f e r n .  D e r  
V e r b r a u c h  w u r d e  s c h i i e s s l i c h  so  g r o s s ,  d a s s  ic h  d a z u  u b e r g i n g  K a h ls c h S g e  in  s e l t e r e n  * B e s ta n -  
d e n  d u r c h z u f i i h r e n !  A n  h o h e r 'S t e l l e  l e g t e  m a n  a u f  d ie  s c h n e l l e  D u r c h f u h r u n g  a l l e m  A n s c h e in  
n a c h  d e n  g r o s s t e n  W e r t ,  d a  d ie  V e r b r e n n u n g  b e i  T a g  u n d  N a c h t  d u r c h g e f u h r t  w u r d e .

O b e r  d e r  g a n z e n  U m g e b u n g  la g  m o n a te l a n g  e i n  f u r c h t b a r e r  G e r u c h .  B e i  W e s tw in d  k o n n te  
m a n  d e n  w i d e r l i c h e n  G e r u c h  b i s  z u m  F o r s t h a u s  B i l ic e  w a h r n e h m e n .  D ie s e s  l i e g t  e t w a  15 k m  
L u f t l i n i e  v o n  d e n  G r a b s t a t t e n  e n t f e r n t .

B e i  d e r  H e r s t e l l u n g  d e s  S t a n g e n z a u n e s  u n t e r h i e l t  i c h  m ic h  e i n m a l  m i t  e i n e m  G e n d a r -  
m e r i e - H a u p t w a c h t m e i s t e r .  W e n n  ic h  m ic h  r e c h t  e n t s i n n e ,  h ie s s  e r  L e n z " ,  D e r s e lb e  m a c h t e  
d e n  E i n d r u c k  e i n e s  e i n f a c h e n  b i e d e r e n  M a n n e s .  E s  i n t e r e s s i e r t e  m ic h ,  z u  e r f a h r e n ,  w ie  e r ,  
d e r  s e i t  v i e l e n  M o n a te n  b e i  d i e s e r  f u r c h t b a r e n  B e s c h a f t i l g u n g  t a t i g  w a r ,  z u  d e r  g a n z e n  
S a c h e  s tU n d e . E r  s p r a c h  v o n  d i e s e m  D ie n s t  so , a i s  o b  e r  d ie  a n s t a n d i g s t e  u n d  e h r l i c h s t e  
A r b e i t  v e r r i c h t e t e .  E r  e r z a h l t e  m i r  u n t e r  a n d e r e m ,  d a s s  i n  d e m  e r s t e n  s t r e n g e n  W i n te r  
1941/42 e s  s e h r  s c h w e r  g e w e s e n  s e i ,  d a  d a m a l s  d ie  E r d e  s e h r  t i e f  g e f r o r e n  w a r  u n d  m a n  n o c h  
k e i n e n  B a g g e r  u n d  M o to r  h a t- te . Z u e r s t  s e ie n  d a m a l s  d ie  F l e c k t y p h u s k r a n k e n  b e s e i t i g t  
w o r d e n .  Z u m  A u s l a d e n  d e r  L e i c h e n  h a b e  m a n  d ie s e  K r a n k e n  n i c h t  v e r w e n d e n  k o ń n e n ,  d a  
s ie  z u  s c h w a c h  w a r e n .  E s  s e i  n i c h t s  a n d e r e s  i i b r ig  g e b l i e b e n ,  a i s  z u l e t z t  J u n g e n  v o n  14 
b is  16 J a h r e n  d a z u  h e r a n z u z i e h e n .  S ie  h a t t e n  w e g e n  O b e r t r a g u n g  d e r  K r a n k h e i t  o h n e  
K le i d u n g  a u f  d e m  P l a t z  a r b e i t e n  m i is s e n .  E s  w u r d e n  z u  d e r  Z e i t  T e m p e r a t u r e n  v o n  20 G r a d  
K S l te  u n d  d a r u n t e r  g e m e s s e n .  B e i  d e r  0 1 'f n u n g  d e r  W a g e n  s e i e n  d ie  h a l b e r s t a r r t e n  J u n g e n  
i n  d e n  W a g e n  g e k l e t t e r t  u n d  h a b e n  s i c h  a u f  d ie  w a r m e n  L e ic h e n  g e l e g t  u m  W a r m e  z u  
f i n d e n .  M it  e i n e m  S to c k  h a b e  e r  s ie  h e r a u s t r e i b e n  m i is s e n .

D e r  L a ie  w i r d  v i e l l e i c h t  g l a u b e n  d ie  N i e d e r s c h r i f t  e i e n s  W a h n s i n n ig e n  v o r  s ic h  z u  
h a b e n .  A b e r  i c h  k a n n  n u r  v e r s i c h e r n ,  d a s s  i c h  b e r e i t  b i n  s a m t l i c h e  A u s s a g e n  u n t e r  E id  
z u  w ie d e r h o l e n .

B e i  m e in e m  z w e i t e n  B e t r e t e n  d e r  G r a b s t a t t e  n a h m  ic h  e i n e n  k l e i n e n  F o t o a p p a r a t  m i t  
u m  a u f  d e m  P l a t z  v e r s t o h l e n  e i n ig e  A u f n a h m e n  z u  m a c h e n .  E s  w a r  m i r  j e d o c h  u n m o g l i c h  
m e in  V o r h a b e n  d u r c h z u f i i h r e n  d a  m a n ,  g a n z  g le i c h  w o  m a n  s t a n d ,  v o n  e i n e m  S c h a r f s c h i i t z e n  
b e o b a c h t e t  w u r d e  u n d  d ie  D u r c h f u h r u n g  u n w e i g e r l i c h  d e n  T o d  b e d e u t e t  h a t t e .  I c h  d a c h t e  
a n  d e n  S e k r e t S r  v o n  K u lm h o f .

I c h  h a t t e  l a n g e  Z e i t  g e g l a u b t ,  d a s s  H i t l e r  v o n  d i e s e n  f u r c h t b a r e n  V e r b r e c h e n  k e i n e  
K e n n t n i s  h a b e  b is  e r  s i c h  d a n n  in  e i n e r  R e i c h s t a g s r e d e  v o r  a l l e r  W e l t  b r i i s t e t e  d ie  J u d e n  
i n  g a n z  E u r o p a  a u s g e r o t t e t  z u  h a b e n  b z w . n o c h  a u s r o t t e .  E s  i s t  w o h l  n o c h  n ie  i n  d e r  
M e n s c h e n g e s c h i c h t e  e i n  V e r b r e c h e n  v o n  s o lc h e m  A u s m a s s  i i b e r  d ie  E r d e  g e g a n g e n .

I n  K o lo  in  d e r  G a s t s t a t t e  , ,R ig a "  w u r d e n  e i n ig e  M a łe  k a m e r a d s c h a f t l i c h e  A b e n d e  d e s  
S o n d e r k o m m a n d o s  d u r c h g e f u h r t  b e i  d e n e n  G a u l e i t e r  G r e i s e r  p e r s o n l i c h  a n w e s e n d  w a r  l!. D e r  
A lk o h o l  f lo s s  d a b e i  i n  S t r o m e n .  R a u c h w a r e n  w a r e n  u n b e s c h r S n k t .  G r e i s e r  g a b  S o n d e r u r l a u b  
u n d  j e d e m  e i n e  g r o s s e r e  G e ld s u m m e  f t i r  d e n  U r l a u b .

D ie  D u r c h f u h r u n g  d e r  L e i c h e n v e r b r e n n u n g  e r f o l g t e  n a c h  m a n c h e r l e i  V e r s u c h e n  in  e in e m  
e t w a  3 M e te r  t i e f e n  k r e i s r u n d e n  E r d l o c h  v o n  e t w a  4 M e te r  D u r c h m e s s e r ,  w e lc h e s  r u n d u m  
m i t  S t e i n e n  a u s g e m a u e r t  w a r .  I n  d e m  L o c h  w u r d e  e in  s t a r k e s  F e u e r  e r r l c h t e t  u n d  d i e  L e i c h e n  
e i n f a c h  h in e in g e w o r f e n .  D ie  n i c h t  v e r b r a n n t e n  R o h r e n k n o c h e n  w u r d e n  h e r a u s g e h o l t  u n d  a u f  
e i n e r ,  i n  e i n e r  e r r i c h t e t e n  H o lz b a r a c k e  a u f g e s t e l l t e n  K u n s t m u h l e  m i t  M o t o r a n t r i e b  z u  S t a u b  
v e r m a h l e n .  W o h in  d i e s e s  K n o c h e n m e h l  v e r b r a c h t  w u r d e ,  i s t  m i r  n i c h t  b e k a n n t .  E s  m u s s t e n  
g r o s s e  M e n g e n  g e w e s e n  s e in

B e i  m e i n e r  l e t z t e n  A n w e s e n h e i t  a u f  d e m  G f a b e r f e l d  b e i  w e l c h e r  d ie  A u s s a a t  d e s  G i n s t e r -  
s a m e n s  d u r c h g e f i i h r t  w u r d e ,  z e ig t e  m i r  B o t h m a n n  d ie  K n o c h e n m l ih l e .  I n  d e r  B a r a c k e  s t a n d e n  
e i n e  A n z a h l  g e f i i l l t e r  S f ic k e .  B o th m a n n  s a g t e  z u  e i n e m  d e r  d o r t  g e f e s s e l t  b e s c h a f t i g t e n  
M S n n e r :  „ I z ig ,  h o l  m a i  e i n e  H a n d  v o l l  M e h l  a u s  d e m  S a c k ” . D e r  a l t e r e  M a n n  e i l t e  z u  e in e m  
S a c k  u n d  b r a c h t e  z w e i  H S n d e  v o l l  s c h n e e w e i s s e s ,  f e i n g e m a h l e n e s  K n o c h e n m e h l .  B o th m a n n  
s a g t e  z u  i h m :  , ,W e is s t  d u  a u c h  w a s  d a s  i s t ” . D e r  M a n n  s c h w ie g  u n d  B o t h m a n n  s a g t e  ih m :  
„ D a s  s in d  d e i n e  R a s s e g e n o s s e n ” . D e r  M a n n  s a g t e  s t i l l  u n d  e r g e b e n :  „ N u n ,  w a s  k a n n  m a n  
m a c h e n ” . I c h  h o r t e  a n  d e r  S t im m e ,  d a s s  a u c h  e r  e i n  D e u t s c h e r  w a r .

* m a  b y ć  z a p e w n e  „ a i t e r e n ” .

(s. 41)

(S . 42)
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W a h r e n d  d i e s e r  U n t e r h a l t u n g  h ó r t e  ic h  a m  a n d e r e n  E n d e  d e s  P l a t z e s  w o  s i c h  d a s  
F e u e r  n o c h  b e f a n d  e i n ig e  P i s to l e n s c h u s s e .  A is  i c h  n a c h h e r  d o r t  v o r b e i k a m  l a g e n  n e b e n  d e m  
F e u e r i o c h  5 s o e b e n  e r s c h o s s e n e  M e n s c h e n .  S ie  l a g e n  m i t  d e m  G e s i c h t  n a c h  o b e n .  Q u e r  i i b e r  
d a s  G e s i c h t  l i e f  e in  d i i n n e r  B l u t s t r e i f e n .  S ie  w a r e n  d u r c h  K o p f s c h u s s  g e t o t e t  w o r d e n .

B e i  d e m  V e r b r e n n e n  d e r  L e i c h e n  in  d e n  o f f e n e n  G r u b e n  s p r a n g ,  v i e i i e i c h t  v o m  W a h n -  
s in n  b e f a i i e n ,  e i n e r  v o n  d e n  M a n n e r n ,  w e l c h e r  d ie  L e i c h e n  in  d a s  F e u e r  w e r f e n  m u s s te ,  
p ló t z l i c h  v o n  d e m  R a n d e  d e r  G r u b e  a u s  i n  d a s  F e u e r .  E i n e r  v o n  d e n  u m s t e h e n d e n  B e a m te n  
s c h r i e  a u f  , , s c h ie s s e n ,  s c h i e s s e n ” . V ie l l e i c h t  w a r  e s  e i n e r  d e r  n o c h  e in  w in z ig e s  F u n k c h e n  
v o n  M e n s c h l i c h k e i t  b e s a s s s .  E in  a n d e r e r  s c h r i e :  „ n i c h t  s c h ie s s e n ,  w i r  w o l ie n  s e h e n  w ie  
l a n g e  e r  s c h r e i t ” . M it  d e r  U h r  i n  d e r  H a n d  s t e l l t e  m a n  f e s t ,  w ie  l a n g e  d e r  M a n n  s c h r ie ,  
b is  e r  v e r s t u m m t e .  ( E ig e n e  A u s s a g e  v o n  B o t h m a n n ;  Z 'e u g e : L a n d r a t  u n d  K r e i s l e i t e r  B e c h t ) .

A lle  d ie s e  v e r t i e r t e n  R o h l in g e ,  a n d e r s  k a n n  m a n  s ie  u n m o g l i c h  b e z e ic h n e n ,  s i n d  d o c h  
w o h l  e i n m a l  o r d e n t l i c h e  M e n s c h e n  g e w e s e n .  S ie  h a b e n  d o c h  w o h l  e i n m a l  a i s  K i n d e r  u n t e r  
A n l e i t u n g  i h r e r  M u t t e r  z u m  H e r r g o t t  g e b e t e t ,  h a b e n  R e l i g i o n s u n t e r r i c h t  g e h a b t  u n d  s in d  
k o n f i r m i e r t  w o r d e n .

W a s  h a t  d e r  N a t i o n a l s o z i a l i s m u s  a u s  i h n e n  g e m a c h t .  I n  d e m  a l t e n  S c h lo s s  in  K u lm h o f ; 
e r f o l g t e  d e r  M o r d  a n  250 000 M e n s c h e n  d e s  D e u t s c h e n  u n d  P o ln i s c h e n  S t a a t e s .  D ie  S a c h e  
s p i e l t e  s i c h  w ie  f o l g t  a b :

D ie  M e n s c h e n  w u r d e n  n a c h  G e s c h le c h te r n  g e t r e n n t  in  e i n e n  m i t  B r e t t e r n  v e r k l e i d e t e n  
R a u m  g e b r a c h t ,  u n d  i h n e n  g e s a g t ,  s ie  s o l l t e n  s i c h  e n t k l e i d e n  u n d  z u m  B a d e n  f e r t i g  m a c h e n .  
N a c h d e m  s ie  s i c h  e n t k l e i d e t  h a t t e n ,  w u r d e n  s ie  i n  e i n e n  n e b e n a n  b e f i n d l i c h e n  k l e i n e n  R a u m  
g e t r i e b e n ,  i n  d e m  e i n e  k l e i n e  e l e k t r i s c h e  B i r n e  b r a n n t e .  D ic h t  z u s a m m e n g e p f e r c h t  w u r d e n  
s ie  i n  e i n e n  R a u m  g e s c h o b e n .  D a r a u f  d ie  b e i d e n  T i l r e n  d e s  R a u m e s  v e r s c h l o s s e n  u n d  d a s  
e l e k t r i s c h e  L i c h t  v e r l o s c h t .  D ie s e r  k l e i n e  R a u m  w a r  n i c h t s  a n d e r e s  a i s  d e r  f u r  d ie s e n  Z w e c k  
s p e z i e l l  g e b a u te  L a s t w a g e n .  I n  d e m  W a g e n  w a r e n  F l a s c h e n  m i t  K o h le n o x y d g a s  a n g e b r a c h t .  
w e lc h e s  n a c h  O f f n e n  v o n  e i n e m  V e n t i l  d u r c h  e n g e  R o h r e n  in  d a s  I n n e r e  d e s  W a g e n s  s t r o m t e  " .

D ie  e r s t e n  M e n s c h e n  w a r e n ,  a i s  s ie  d i e s e n  k l e i n e n  R a u m  b e t r a t e n  w o h l  w i r k l i c h  d e r  
M e in u n g  e i n e n  p r i m i t i v e n  B a d e r a u m  z u  b e t r e t e n .  D e n  s p a t e r  a n g e k o m m e n e n  w a r  e s  j e d o c h  
w o h l  b e k a n n t ,  w a s  i h n e n  b e v o r s t a n d .  N a c h  e i n e r  A u s s a g e  v o n  P l a a t e  m u s s t e n  s ie  m a n c h m a l  
m i t  S tó c k e n  in  d e n  R a u m  g e t r i e b e n  w e r d e n .

B o t h m a n n  s a g t e  e i n m a l ,  d a s s  s ie  in  Z e i t e n  d e s  H o c h b e t r i e b e s  t a g l i c h  3 000 M e n s c h e n  
„ e r l e d i g t "  h a t t e n ,s . O b  d i e s e  M e n s c h e n  a u c h  a l l e  w i r k l i c h  t o t  w a r e n ,  a i s  s ie  in  d ie  G r u b e  
g e l e g t  w u r d e n .  N ie m a n d  k a n n  d i e s e  F r a g e  b e a n t w o r t e n .

A is  d ie  G r u b e n  a l le  g e l e e r t  w a r e n  u n d  v o n  d e n  a r b e i t e n d e n  J u d e n  d e r  G in s t e r s a m e n  
g e s S t ,  d ie  K i e f e r n -  u n d  B i r k e n p f l a n z e n  g e s e t z t  w a r e n ,  w u r d e n  d i e s e  r e s t l i c h e n  M e n s c h e n  
e b e n f a l l s  „ u m g e l e g t ”  u n d  y e r b r a n n t .  D a s  S o n d e r k o m m a n d o  r u c k t e  d a r a u f h i n  b is  a u f  w e n ig e  
M S n n e r  a b .  D a s  a l t e  S c h lo s s  i n  K u l m h o f  w u r d e  g e s p r e n g t  u n d  d e m  E r d b o d e n  v o l l k o m m e n  
g l e i c h g e m a c h t ,  d i e  S t e i n e  w u r d e n  w e g g e b r a c h t  u n d  d e r  S c h u t t  s o  e i n g e e b n e t ,  d a s s  e in  U n e in -  
g e w e i h t e r  n i e m a l s  a u f  d e n  G e d a n k e n  k o m m e n  k a n n ,  d a s s  d o r t  e i n  g r o s s e r e r  B a u  g e s t a n d e n  
h a t  >*. V ie l l e i c h t  w i r d  a n  d i e s e r  S t e l l e ,  a n  w e l c h e r  e in e  v i e r t e l  M il l io n  u n s c h u l d i g e r  M e n s c h e n  
i h r  L e b e n  l i e s s e n  e i n  M a i e r r i c h t e t  w e r d e n ,  d a s s  a n  e i n e s  d e r  f u r c h t b a r s t e n  G e s c h e h e n  
d e r  M e n s c h e n g e s c h i c h t ę  e r i n n e r t .

I m  F r t i h j a h r  1944 t a u c h t e  p ló t z l i c h  B o th m a n n  m i t  d e m  S o n d e r k o m m a n d o  w i e d e r  a u f  u n d  
f o r d e r t e  e r n e u t  g r o s s e r e  B r e n n h o l z m e n g e n .  D ie  O p f e r  w u r d e n  n u n m e h r  m i t  d e r  K l e i n b a h n  
n a c h  W i e d e r h e r s t e l l u n g  e i n e r  g e s p r e n g t e n  K l e i n b a h n b r i i c k e  b is  i n  d ie  u n m i t t e l b a r e  N S h e  
d e r  G r a b s t a t t e n  g e f a h r e n .  D ie  V e r g a s u n g  e r f o l g t e  a u f  d e m  P l a t z e  s e lb s t .  E i n z e l h e i t e n  h i e r -  
t i b e r  s i n d  m i r  n i c h t  m e h r  b e k a n n t ,  d a  i c h  k e i n e n  Z u t r i t t  z u  d e m  P l a t z  h a t t e .  D a s  K o m m a n d o  
f u h r t e ,  w ie  a u s  d e m  K o p f  v o r g e d r u c k t e r  B r i e f b o g e n  h e r v o r g l n g ,  n i c h t  m e h r  d ie  B e z e i c h n u n g  
S o n d e r k o m m a n d o  K u lm h o f ,  s o n d e r n  S o n d e r k o m m a n d o  B o th m a n n .

E in e  B e g e b e n h e i t  w e lc h e  s i c h  b e i  d e r  V e r g i f t u n g  a u f  d e m  G r a b e r f e l d  im  J a h r e  1944 
a b s p i e l t e  u n d  d ie  g a n z e  t i e r i s c h e  R o h h e i t  d e s  B o th m a n n  b e l e u c h t e t ,  m o c h te  i c h  n o c h  
e r w a h n e n .

E i n e  j u n g ę  F r a u  w e lc h e  d e n  V e r g i f t u n g s r a u m  b e t r e t e n  s o l i  b r i c h t  in  W ild e  S c h r e i e  a u s  
u n d  r u f t  i m m e r w ie d e r :
„ I c h  w i l l  n i c h t  e r s t i c k e n  i c h  w i l l  l i e b e r  e r s c h o s s e n  w e r d e n . ”
„ D a s  k a n n s t  d u  h a b e n ,  M a d c h e n ” , s a g t  B o th m a n n ,  e r h e b t  d ie  P i s t o l e  u n d  s c h i e s s t  s ie  n i e d e r .

E i n e  S l te r e  F r a u  m i t  i h r e r  T o c h t e r  b i t t e t  v o r  G r a u e n  u n d  E n t s e t z e n  a s c h g r a u  im  G e s ic h t ,  
s i c h  s e l b s t  u m b r i n g e n  z u  d t i r f e n .  S ie  b a t  u m  e i n e n  S t r i c k .  B o t h m a n n  w a r f  i h r  a u s  e i n e m  
h e r u m l i e g e n d e n  K le i d e r b t i n d e l  e i n e n  B u s t e n h a l t e r  z u .  D ie  T o c h t e r  l e g t  s i c h  a u f  d ie  E r d e  
w a h r e n d  i h r  d ie  M u t t e r  d ie  B a n d e r  u m  d e n  H a ls  s c h l a n g .  A is  d ie  M u t t e r  n u n  z u z o g  s c h r e i t
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d ie  T o c h te r  e n t s e t z t  a u f .  M it  d ia b o l i s o h e n  G r in s e n  s a h e n  B o th m a n n  u n d  s e in e  H e n k e r s k n e c h t e  
d e m  Y o r g a n g  z u .  „ N ic h t  w a h r ,  d a  s in d  w i r  d o c h  h u m a n e r ,  a l s o  n i c h t s  a i s  r e i n  i n  d e n  W a -  
g e n ” . s a g t e  e r .  ( E ig e n e  A u s s a g e n  d e s  B o th m a n n ;  Z e u g e :  L a n d r a t  u n d  K r e i s l e i t e r  B e c h t) .

D e r  u n m i t t e l b a r e  L e i t e r  u n d  A u s f t i h r e r  d e s  S o n d e r k o m m a n d o s  w a r ,  w ie  b e r e i t s  e r w a h n t ,  
B o th m a n n .  S e in  D i e n s t v o r g e s e t z t e r  u n d  H a u p t v e r a n t w o r t l i c h e r  w a r  d e r  S S - O b e r f i i h r e r  R a m -  
z o c h ?  17 I c h  h a b e  o f t e r  y e r s u c h t  in  K r e i s e n  h o h e r e r  B e a m te n  d ie  S p r a c h e  a u f  d ie s e s  g r a u e n -  
v o l l e  V e r n i c h t u n g s w e r k  z u  b r in g e n .  U n b e g r e i f l i c h  w a r  m i r  d ie  s t e t s  z u r  S c h a u  g e t r a g e n e  
G le i c h g i i l t i g k e i t  m i t  d e r  m a n  d a r u b e r  h i n w e g g i n g .  V ie l l e i c h t  w a r  d ie  G le i c h g i i l t i g k e i t  n u r  
M a s k ę  u n d  d a h i n t e r  s t a n d  d ie  A n g s t  s i c h  z u  y e r r a t e n  u n d  s e l b s t  d o r t  g e r i c h t e t  z u  w e r d e n .  
J e d e s  R e c h t  h a t  j a  im  W a r t h e g a u  l a n g s t  a u f g e h ó r t .  E s  g a b  n u r  e i n  R e c h t  u n d  d ie s e s  w a r e n  
d ie  A n o r d r iu n g e n  v o n  G r e i s e r  u n d  s e in e n  H e n k e r s k n e c h t e n .

Spośród zbrodni Wehrmachtu dokonanych podczas działań wojennych na 
ludności cywilnej we wrześniu 1939 r. wiele jeszcze czeka na swą dokumen­
tację, którą mogą stanowić dzisiaj niestety tylko zeznania świadków. Ten­
dencje istniejące w dowództwie Wehrmachtu można tylko w niektórych w y­
padkach wykazać niemieckimi dokumentami, jak np. odezwą zamieszczoną 
w ulotce zrzuconej nad Warszawą w dn. 25 IX 1939. Generał niemiecki grozi 
w niej rozstrzelaniem 20 mieszkańców stolicy za każdego żołnierza niemiec­
kiego, który padnie w Warszawie W szeregu innych miejscowości doszło do 
wykroczeń jaskrawię sprzecznych z prawem międzynarodowym. Los ludności 
cywilnej na terenach zajętych przez Wehrmacht ilustrują dobitnie wydarzenia, 
które miały miejsce w Złoczewie, na południowo-zachodnim odcinku frontu, 
gdzie trzy kliny ósmej armii niemieckiej pod dowództwem gen. Blaskowitza 
wchodziły w terytorium  Rzeczypospolitej. Te właśnie wydarzenia są przedmio­
tem niniejszej dokumentacji.

Złoczew jest miasteczkiem w pow. sieradzkim. Leży przy szosie Wrocław- 
-Łódź w odległości około 13 km na zachód od rzeki Warty, 24 km na północ 
od Wielunia i 23 km na południe od Sieradza. Liczy dziś około 2 500 mieszkań­
ców trudniących się przeważnie rzemiosłem i rolnictwem. Posiada dwa za­
bytkowe (barokowe) kościoły — jeden z klasztorem bernardynów z 1600 r. 
oraz drugi — parafialny z 1601 r. Przy ul. Burzenińskiej znajdują się ruiny 
barokowego pałacu z XVII w. zniszczonego przez hitlerowców. Złoczew, odda­
lony zaledwie o około 40 km od przedwojennej granicy polsko-niemieckiej, 
został już w dn. 3 września zajęty przez oddziały Wehrmachtu. Na kilka 
godzin przed ich wkroczeniem przesuwały się tędy jednostki armii „Łódź”, 
którą dowodził gen. Rómmel. Wycofywały się one z przedpola zasadniczej 
linii obronnej, gdzie poniosły znaczne straty. Cofanie się (28, 30 i 31 pułk pie­
choty 10 dywizji piechoty) z pozycji pośredniej (rzeka Łużyca, Klonowo, Huta,

1 O dezw ę tę ogłosił „Przegląd Z achodni” (1961 nr 4), następnie tygodnik  
„Stolica” (z 1 IV 1962) z w ezw aniem  do zgłaszania się osób, które tę ulotkę m iały  
w  ręku. K ilku św iadków  m ieszkających dzisiaj w  różnych stronach P olsk i przy­
pom niało sobie ową ulotkę i d latego należy fakt jej zrzucenia uznać za udow od­
niony.

ZBRODNIE W EH RM ACHTU W ZŁOCZEW IE
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